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GAZETA 


o WIELK TORT LODOWY 


„Świata Młodych" i 


Telewizji Dziewcząt i Chłopców 


©. Ci, którzy zbudują bezpieczne lodowisko otwarte dla wszystkich 


chętnych. 
e Ci, 
wiełkie nagrody, Z 


Zapraszamy samorządy szkolne, spółdzielnie 
zniowskie;drużyny i szezepy harcerskie, drużyny 
podwórkowe, szkolne kluby sportowe, grupy dzie- 
cięco-młodzieżowe samodzielne lub współaziałają* 
p organizacjami lub indywidualny- 
ni osobami dorostymi. 





8-7 ipstytucjam 





Konkurs polsga'na budowiełodówiską:i zapew 
nieniu na nim właściwej organizacji zajęć: 


Lodowisko musi być: 

1) bezpieczne, prawidłowo zlokalizowane, wysta- 

zająco duże (minimum 25x15.m) i właściwie kon- 
Setwowane, 

2)-0twarte dla wszystkich chętnych: 

3) racjonainie zOrgamizowane -idyżury, =opieka 

„ad' młodszymi, pierwsza pomoc itp.) : 

Pożądane jest, aby lódawisko miało: 

miejsce na złożenie ubrań, odpoczynek 
= bufet, oświetlenie; punkty naprawy i wypożyęza- 
zętu 
interesujący, różnorodny program zajęć dla róż- 
rup.wiekowych (np. szkółka jazdy, zawody, 
zabawy:...). 










Zwycięzcą konkursu ma szansę zostać zespół, 


którzy zapewnią na nim ciekawe zajęcia, mają szanse na 


którego. lodowisko uzyska. największą — liczbę 
punktów. 
Punktacja: 
—-=zbudowanie lodowiska — 5 punktów 
— racjonalne zorganizowanie zajęć — $ punktów 
— za każde z urządzeń dodatkowych = po 1 


punkcie 

= za różnorodność, atrakcyjność zajęć = od 1 do 
10 punktów 

= za szczegolnie interesujące inicjatywy progra 
mowe, zwłaszcza zą program na okres ferii zimo- 
wych, jury ma'prawo przyznać dodatkówo — do 5 
punktów: 

Aby. przystąpić do konkursu, należy zgromadzić 
minimum 11-punktów + przysłać do organizatorów 


s zgłoszenie (wzór zgłoszenia w następnym numerze 


„Świata Młodych!” z 

Konkurs trwa od 2 stycznia do 21 marca. Zgłosze- 
nia przyjmowane są do 27 stycznia. 

Rozstrzygnięcie konkursu i ogłoszenie zwycięz- 
ców. nastąpi 21 marca. Nagrody — przewiduje się 
tepnię nagrody.o łącznej wartośći 500 000 zł. Ponad- 
to będą równieź nagrody dla dorosłych współorga- 
nńiżatarów akcji 
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Dzieci z ulicy 
Zielonej 


PATRZ STR. 5 








Fot. Marek Szymański 





Tradycyjnie już — spełniając życzenia 
naszych Czytelników — drukujemy co 
pewien czas fragmenty komiksów za 
granicznych. Dziś rozpoczynamy -pre- 
zentację obszernego fragmentu, zacze- 
rpniętego ze znanego czasopisma bel- 
gijskiego „Tintin”'. Autorami są E.Paa- 
pe i Greg; tytuł tego epizodu przygód 
Luc Orienta pochodzi od redakcji. 

A więc już od dziś na str. 8 


Dziś 


JE SSZANI 


Guinnessa i... 


Kiedy wynurzył się z wody, czekała 


PIORUNÓW 





już na niego policja. 22-letni Ameryka- 
nin Steven Trotter z miasta Barrington 
(stan Rhode lsiand) został siódmym 
szczęśliwcem, któremu udało się po- 


wywiad ze Zbigniewem Bońkiem 


i jego córką Karoliną 


PATRZ STR. 4 





konać wodospad Niagara i tym sa 
eźć się w Księ 
Guinnessa. Za swój wyczyn mu 
jednak zapłacić wysaką karę pienięż 
ną. Grzywnę tę orrskł sąd w kanadyi- 
skiej prowincji Ontario. Za co 
cja wyroku jest całkowicie jasn. 
nieiegainą wyprawę przez wodospad! 
W rzeczy samej, Trotter przed swym 
niebezpiścznym lotem po wodnej 
ścianie nie powiadomił o tym władz 
kanadyjskich. Został więc ukarany. 
Słusznie! 





Księga ra 


mym zn 





? Senten- 








zą 


kara 








Piłkarska Federacja Algierii = 
Federation Algerienne Football, założona 
została w 1962 roku, już w niepodległym 
kraju. Rok później została członkiem 
FIFA. Zrzesza w 780 klubach 58 tys. 
piłkarzy. -Barwy reprezentacyjne: zielo- 
no-czerwono-białe. 

Pierwszy mecz międzypaństwowy 
2 Bułgarią (1963) wygrany 2:1. Czołowe 
kluby: Bełcourt, Etoile, 5 

W eliminacjach do. MŚ Algieria wzięła 
po raz pierwszy udział w 1970 roku, ale 
podobnie jak w dwóch następnych mun- 
diałach nie zdobyła awansu. W finałach 
zagrała dopiero w 1882 roku w Hiszpanii, 
gdzie zajęła 3 miejsce w grupie, po sensa- 
cyjnym zwycięstwie nad RFN 2:1, wygra- 
nej z Chile 3:2 i porażce z Austrią 0:2 
Awansowały dalej RFN i Austria, tylko 
dzięki korzystniejszej różnicy bramek 
W eliminacjach „Mexico-86” Algieria wy- 
eliminowała kolejno Angolę, Zambię i Tu- 
nezję. Z piłkarzami Polski Algieria spoty- 
kała się dwa razy, dwukrotnie przegry- 
wając. 


Niepodległa Algieria szybko włączyła 
Się -w rytm międzynarodowych kontak- 
tów, nie ograniczając się do spotkań ż ze- 
społami afrykańskimi. Częstymi gośćmi 
w Algierze były reprezentacje Bułgarii, 
ZSRR, NRD, a nawet Brazylii. Już wtedy 
Algierczycy notowali pojedyncze sukce- 
sy, jak np. zwycięstwo 3:1 nad RFN (1964). 
Z upływem lat poziom futbolu w tym kraju 
szybko się podnosił, a występ w finale 
„Espana-82" był tego.wymownymdowo- 
dem. Algieria jest pierwszą w historii kon- 
tynentu afrykańskiego drużyną, która po 
raz drugi z rzędu wywalczyła awans do 
finałów mistrzostw świata..Po decydują- 
cym zwycięstwie nad Tunezją 100 tysięcy 
kibiców wyległo na ulice Ałgieru, mani- 
festując swą radość. Uliczna zabawa 
trwała długo w nóc. | właściwie trwa do 
teraz. Świadczą © tym uliczne płakaty 
prasowe rozprawy, w których usiłuje się 
przewidywać jak będzie w Meksyku. 


Algierczycy mają nadzieję, że w Meksy 
ku procentować będą doświadczenia zHi 
szpanii. Skład drużyny jest już skrystalizo- 
wany, a opinie ekspertów zgodne — piłka- 
rze Algierii: są znacznie lepsi w ataku niż 
w. obronie: Pomóc (Said, Maroc, Bellou- 
mi) i napad (Madjer,Meńad, Assad) decy 
dują 0 obliczu zespełu i jego osiągnię- 
ciach. Trener Rabah Szadane po elimina- 
cjach bardzo pochlebnie- wyrażał się 
o grze stopera Meghiari. Czołowi repre- 
zentanci Algierii występują na co dzień 
w-klubach zagranicznych, zwłaszcza we 
Francji. Ostatnio głośno było o napast 
niku. Madjerze, grającym poprzednio 
w Racing Club Paryż, a ostatnio w Portu- 
galii. Znanym na kontynencie europej- 
skim _ piłkarzem jest „mózg reprezen 
tacji”* — Belloumi. Algierczycy występo- 
wali w eliminacjach najczęściej w takim 





zestawieniu Drid-Sadmi, _ Megharie, 
Guendouz, Mansodri (Kourichi) — Said, 
Maroc, Belloumi (Yahi)— Madjer, Menad, 
Assąd (Bensaoula). 

Styl gry Algierczyków wzorowany jest 
na futbolu francuskim. Wpływy Francji 
w jej byłej kolonii są zresztą batdżo wido- 
czne nie tylkow sporcie. Nie przypadkiem 


najłepsi zawodnicy Algierii grywają naj- 
częściej w tym kraju, tam zdobywając szlif 
i niezbędne doświadczenie: Bardzo dobre 
wyszkolenie techniczne, finezja to atuty 
tej drużyny, która, wciąż niedoceniana, 
może — podobnie jakw Hiszpanii - pomie- 
szać w Meksyku szyki faworytom. A za- 
tem: uwaga na Algierię. 


21006 


Na zdjęciu, stoją od lewej: Guendouz, Mansouri, Kouri- 
chi, Assad, Said i Drid. Siedzą: Maroc, Bensaoula, 
Madjer, Menad iLiegeon 4% 















„Na pomoc przyrodzie” — pod tym 
hasłem przedsięwzięto w Hufcu ZHP 
Kraków-Śródmieście wiele imprez 
i akcji. Harcerzom i instruktorom za- 
proponowano m. in. udział w kursie 
strażników Straży Ochrony Przyrody. 
Zgodnie z dewizą, że „harcerz chce 
wiedzieć więcej niż wie”, pospieszy- 
łem i ja zapisać się na kurs. Po wielu 
perypetiach rozpoczął się on wiosną 
ubiegłego roku. Na zajęciach, ogląda- 
jąc przezrocza i obrazki, uczyliśmy się 
o chronionych roślinach i zwierzętach, 
poznawaliśmy historię ochrony przy- 
rody w kraju i na świecie, zapoznawa- 





STRAŻNICY 
PRZYRODY 


liśmy się z zasadami interwencji i prze- 
pisami prawnymi. Najlepsze nawet 
zdjęcia i rysunki nie zastąpią jednak 
natury. Toteż w soboty i niedzielę wy- 
bieraliśmy się pod opieką strażników 
SOP na akcje do Ojcowskiego Parku 
Narodowego, bądź do Lasku Wolskie- 
go. Oto jak przebiegała jedna z nich. 
Po dotarciu do Ojcowa, na wyzna- 
czone miejsce zbiórki, i posileniu się, 
zabieraliśmy się do pracy przy chatce 
— strażnicy SOP. Jest to nasza wspólna 
własność, a więc każdy musi o nią 
dbać i nieco przy niej popracować. 
Potem, podzieleni na kilkuosobowe 





rawy © Nasze spr 


patrole, ruszamy na szlaki turystyczne 
OPN. 

Niedaleko parkingu już mamy 
pierwszą okazję do działania. Odpo- 
czywająca grupka studentów spraw- 
dza swoje „oko” rzucając nożem do 
drzewa. Strażnicy w asyście kursan- 
tów interweniują. Kontrola dokumen- 
tów, pouczenie o naruszeniu przepi- 
sów i kara. Ponieważ winowajcy oka- 
zali skruchę, zostali potraktowani dość 
łagodnie; poza tym, na szczęście, zbyt 
wielu szkód nie narobili. Nóż im po- 
zostawiono, ale polecono pracę na 
rzecz Parku, czyli sprzątanie parkingu 
i jego okolic. 

Ruszamy dalej. I znów napotykamy 
„przestępcę”. Mała dziewczynka zry- 
wa chronione kwiaty. Tym razem oby- 
wa się bez konsekwencji; dziecko 
pewnie nie bardzo sobie zdawało 
sprawę, że tego robić nie wolno. Ogra- 





niczamy się więc do pouczenia i na-* 


pomnienia jej mamy. 
Więcej interwencji w tym dniu nie 


było. I bardzo dobrze. Oby jak najrza- 


dziej zdarzały się okazje do działania 
przeciwko — często bezmyślnym — ni- 
szczycielom przyrody. : 
Podczas tych patroli kursanci po- 
znawali chronione rośliny, przygoto- 
wując się starannie do czekającego ich 
egzaminu. A jest oń trudny. Należy 
umieć rozróżniać dziesiątki chronio- 
nych roślin i zwierząt, znać przepisy 
dotyczące ochrony przyrody i zasad 
działania SOP. Trzeba znać obowiązki 
i uprawnienia strażnika SOP, a także, 
co najtrudniejsze, umieć podjąć inter- 
wencję w każdych warunkach. 


Udało mi się zdać ten egzamin i zo- ż 


stałem członkiem SOP. Bardzo się zte- 
go cieszę, gdyż kocham przyrodę i pra- 


_cę na rzecz jej ochrony uważam za 


swój obowiązek. 


Jurek Zięba 
korespondent HSI „ŚM” 
Kraków 
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— Druhna mi podpisze, ja znam Ja- 
sło, ja drubynie powiem, gdzie jest szpi- 
tal, MO... Ja wszystko wiem, druhna 
podpisze... 

Takie prośby powtarzały się od paru 


zbiórek, kiedy to harcerze zauważyli, iż 


cała karta próby na stopień ochotnika 
zapełniła się potwierdzeniami, a jedy- 
nie rubryczka: znajomość Jasła dalej 
była pusta. Ale przecież nie chodzi 
tylko o to, by wiedzieć, trzeba jeszcze 
tę wiedzę umieć wykorzystać w prak- 
tyce. e 

Gdy jak zwykle w środę moi harce- 
rze przyszli na zbiórkę, byli zdziwieni, 
że nie wchodzimy do harcówki. Zbiór- 
ka! Każdy dostaje zaszyfrowany list 
i ślepy szkic Jasła z naniesionymi pun- 
ktami orientacyjnymi i punktami kon- 
trolnymi. Harcerze obracają bezradnie 
tymi szkicami; kreski„krzyżyki niewie- 
le na początku im mówią. Ale powoli 
dochodzą, że ten krzyżyk to kościół 
Franciszkanów, tamten to szkoła, a te 
drzewa to pewnie park. 

Szyfr został rozgryziony od razu, 
czyli wszystko już jasne. Punkt kontrol- 
ny pod nr 5/19. Co to? Gdzie to? Ze 
szkicu wynika, że gdzieś w wieżowcu. 
Tak, jeden z nich ma numer 5. Teraz 
tylko odszukać mieszkanie nr 19. Prze- 
jrzenie spisu lokatorów i ruszają win- 


dą na 10 piętro. W wyznaczonym mie- 
szkaniu czeka przyboczny. Od niego 
harcerze dostają kolejny list. Zanim 
dotrą do następnego punktu biegu, 
mają dowiedzieć się o najbliższych 
połączeniach kolejowych z. różnymi 
miejscowościami, ile czasu jedzie tam 
pociąg, ile kosztuje bilet. Akurat infor- 
macja dworcowa jest nieczynna, więc 
zadanie tym trudniejsze. Trzeba po- 
szukać w rozkładach jazdy, w tablicach 
informacyjnych. 

Łatwo było odczytać ze szkicu, że 
następny punkt kontrolny znajduje się 
w parku. Ale gdzie? Każdy nieomylnie 
zgaduje, że w altance. Tam czekał druh 
Wojtek, trzymając w ręku plan Jasła. 
Korzystając z niego trzeba odszyfro- 
wać 10 różnych punktów ze szkicu. 
Okazało się, że oznaczają siedziby 
straży pożarnej, szpitala, MO, kina, 
przychodni, szkół. Najlepszy był An- 
drzejek. W nagrodę dostaje pytanie 
dodatowe: gdzie jest kometa Halleya? 
Andrzejek spokojnie odpowiedział: po 
wschodniej stronie nieba, między go- 
dziną 20 a 22 można ją dziś zobaczyć. 

Dostają teraz następne zadania — 
wstąpić na pocztę, wypełnić na przy- 
kład druki na paczkę, list polecony, 
blankiety telegramu, przekaz pienięż- 
ny. Oprócz tego trzeba odszukać 


w książce telefonicznej numer komen- 
dy hufca. Były z tym niejakie trudnoś- 
ci, zanim poszukiwacze doszli, że trze- 
ba szukać pod hasłem „Związek Har- 
- cerstwa Polskiego”. 
W hufcu natomiast w spore zdziwie- 
nie wprawiali postronnych wpadający 
co i rusz harcerze pytający, czy mogli- 
by dostać szalik. Dyżurująca druhna 
odpowiadała  niedomiennie: _ nie, 
mam tylko rękawiczki. Po wypowie- 
dzeniu hasła i usłyszeniu odzewu 
„biegacze” dostają kolejne polecenie: 
pokazać na planie drogi wylotowe np. 
do Krakowa, Krosna, itd. A potem zno- 


wu list i dalsze wskazówki: dotrzeć do 
miejsca oznaczonego na szkicu i do- 
wiedzieć się, co się tam dzieje. Harce- 
rze trafiają do Młodzieżowego Dom:' 
Kultury. 

| to już koniec. Wszyscy dotarli, więc 
wierzę już, że znają Jasło, że są zaradni 
i poradzą sobie tak na poczcie, jak 
i w podróży. 


Bogusława Gwiżdż 

korespondentka HSI, „ŚM” 

249DH im. króla Jana Ill Sobieskiego 
Ń Jasło 


OGÓLNOPOLSKI ZLOT 
drużyn, szczepów i hufców 
noszących imię MARII KONOPNICKIEJ - 


Komenda Chorągwi 


Kaliskiej 
ZHP im. M. Konopnickiej w dniach 
6-8 czerwca 1986 r. organizuje 
ogólnopolski zlot drużyn, szcze- 
pów i hufców noszących imię poet- 
ki. Celem zlotu jest uczczenie 75 
rocznicy jej śmierci, poszerzenie 
wiedzy o jej twórczości i działal- 
ności oraz wymiana doświadczeń 
z pracy z bohaterem. 


Zainteresowani złotem winni 
zgłosić swój udział w imprezie do 
dnia 30 stycznia 1986 r. pod 
adresem: 

Komenda Chorągwi Kaliskiej ZHP. 

„ _ ul. Skalmierzycka 10 

620-00 Kalisz 

Po nadesłaniu zgłoszeń wszyscy 
otrzymają program zlotu i materia- 
tv informacyjne. 
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„.. Żeby ich wcale 


nie było... 


Mam 15 lat i bardzo duży kło- 
pot. Od pewnego czasu zaczął 
pisać do mnie chłopiec, który 
teraz „spędza czas” w więzieniu. 
Miałam jęgo listów niewiele, pa- 
liłam je nie odpisując. Jeden list 
wpadł w ręce mego taty i była 
awantura. Niewielka, ale była. 
Mama4 powiedziała: „Marzeno, 
straciłam do ciebie zaufanie, 
myślałam, że mówisz mi wszyst- 
ko, ale nie powiedziałaś mi tego 
jednego”. Gdy mama wspom- 
niała o zaufaniu, 'poczułam się 
tak jakby ktoś uderzył mnie 
w. twarz. Kocham moją mamę 
nad życie. Nie chcę, aby straciła 
do mnie zaufanie. A ja nie jes- 
tem winna, bo widziałam tego 
chłopca tylko raz. Boję się, że 
może napisać do mojego taty 
list i oczernić mnie w oczach 
dobrych rodziców. 

Mam chłopca, którego darzę 
sympatią, nie chcę go stracić. 
Mama po tym. wszystkim nie 
zwraca na mnie uwagi i czuję się 
tak jakbym była jej całkiem obca, 
niechciana, odrzucona. 

Nie wiem do kogo się zwrócić, 


z kim porozmawiać. Do tej póry * 


rozmawiałam o moich proble- 
mach z moją mamą, ale nie 


wiem jak teraz do niej przemó-_ 


wić. Zaufanie mojej mamy jest 
jedynym moim skarbem. Nie 
chcę go stracić, więc pomóżcie. 

Dziewczyny, nigdy nie wierz- 
cie chłopakom i nie zadawajcie 
się z byle kim. 


Marzena Z. 


< OD REDAKCJI: Marzeno, nie 
podałaś nam swojego adresu, 
więc Twój list powinniśmy 
uważać za anonim. A mamy ta- 
ką zasadę, że anonimów nie - 
drukujemy. Tym razem robimy 
absolutny wyjątek. Zamieszcza- 
my Twoją korespondencję na 
„niebieskim pasku”, ponieważ. 
napisałaś o. niezwykłe ważnej 
sprawie. Ponadto napisałaś tak 
rozczulająco i mądrze o swoim 
stosunku do mamy... Może ten 
numer „Świata Młodych” przy- 
padkowo znajdzie się w jej rę- 
kach? Wierzymy _w mądrość 
Twojej matki i ufamy, że po 
przeczytaniu Twojego - listu 
mocno Cię do siebie przytuli. 
Tobie i innym nastolatkom ma- 
jącym kłopoty i zmartwienia ży- 
czymy, żeby te. zmartwienia 
i kłopoty trwały krótko, króciut- 
ko, albo lepiej — żeby ich wcale 
nie było. (bs) Ę 


Trzymajcie się!. 


Jestem  13-letnią smarkulą 
i piszę ten list do wszystkich czy- 
telników „ŚM”. Nie martwcie 
się, że nosicie okulary, macie 


- piegi, krzywe nogi itd. Uwierzcie 


mi, też jestem brzydka, postrze- 
lona, ale. najważniejsze, że jes- 
tem zawsze wesoła. 

27 czerwca, dzień przed waka- 
cjami, miałam wypadek samo- 
chodowy, po którym już piąty 
miesiąc mam nogę w gipsie ina 
krótko ostrzyżóone włosy. Na-__ 
prawdę wyglądam szpetnie, ale 
wcale się tym nie martwię. Mi- 
mo operacji i długiego pobytu 


w szpitalu dopisuje mi humor. 


Trzymajcie się, komu się nu- 
dzi może do mnie napisać! 


R: > 
os. XXX-lecia PRL 13e/2, 
44-240 Żory, 





MAROKO 





siując. 


Piłkarska Federacja Ma- 
roka — Fódóration Royale 
Marocaine de Football zało- | 
żona została w 1923 roku, 
a od 1960 jest członkiem | 
FIFA. Zrzesza 35 klubów 
i 20 tys. zawodników. Bar- 
wy reprezentacyjne — czer- 


1925 roku. Pierwszy mecz 


grany 2:1. Czołowe kluby: 
El Jadida, Hassanja Agadir, 
AC Wydad. Po raz pierwszy 
w eliminacjach mistrzostw 
świata Maroko wzięło 
udział w 1962 roku. Cztery 
lata później nie startowało 
w mundialu, ale w 1970 ro- 
ku piłkarze Maroka wywal- 
czyli awans do turnieju fi- 
nałowego, zajmując jednak 
ostatnie miejsce w grupie. 
Obecnie drużyna ta po raz 
drugi w swej historii zdoby- 
ła awans do turnieju finało- 
wego mistrzostw świata, 
eliminując kolejno: Sierra 
Leone, Malawi, Egipt i Li- 
bię. Z piłkarzami Polski Ma- 
roko grało 3 razy, przegry- 
wając 2 mecze i 1 remi- 


międzypaństwowy po uzy- _ (1962) Marokańczycy po serii 
skaniu przez kraj niepodle- zwycięstw odpadli dopiero 
głości — z Libią (1958), wy- _ w ostatniej eliminacji, przegry- 


nież w kraju Azteków. 


zgranym, dobrze 


Futbol Maroka pod wzglę- 
dem organizacji, poziomu kon- 


W swoim pierwszym „podej- 
ściu” na mistrzostwach świata 


wając z Hiszpanią. W 1970 roku 
byli już w finałowej szesnastce, 
gdzie zremisowali z Bułgarią, 
a z RFN przegrali tylko 1:2. Po- 
tem, w czasach ekspansji fut- 
bolu w Afryce, drużyna Maroka 
znałazła się w cieniu innych re- 
prezentacji, ale w „Mexico-86” 
znów pokazała pazurki. Nie by- 
ła faworytem eliminacji, wyżej 
oceniono szanse kilku innych 
zespołów, ale Maroko pewnie 
wywalczyło awans. Tak więc 
Meksyk znów okazał się szczę- 
śliwy dla piłkarzy tego kraju, 
jako że Mundial-1970, gdzie by- 
li w finale, rozgrywany był rów- 


Reprezentacja Maroka jest 
rozumieją- 
cym się teamem, ale w przeci- 
wieństwie do Algierii jej gra 
opiera się na bardzo pewnej 
linii obrony. Świadectwem te- 
go jest fakt. że w eliminaciach 





Maroko straciło tylko jedną 
bramkę i to w ostatnim meczu, 


wono-białe. Mistrzostwa taktów międzynarodowych na- przegranym z Libią 0:1 po 
kraju od 1916 roku (pierw- leży do czołówki kontynentu uprzednim zwycięstwie 3:0. 

szy mistrz Ca de Casablan- *fykańskiego. Wcześniej też Najlepsi gracze Maroka to 
caj- Puchar Maroka 6d zanotował cenne osiągnięcia. profesjonaliści, występujący 


w klubach europejskich. Kri- 
mau od lat gra we Francji, strze- 
lając wiele bramek. Obecnie 
występuje w zespole Le Havre 


skim). Azis Bouderbala gra 
w szwajcarskim klubie Sion, 
dwuletni kontrakt z Lozanną 
podpisał ostatnio Mustapha 
Haddoumi. We Francji wystę- 
pują ponadto Amanallah i Mer- 
ry. Pierwszoplanową postacią 
w meczach eliminacyjnych był 
jednak 25-letni pomocnik Tiou- 
mi z klubu FAR. Nosi przydo- 
mek „Artysta” (na zdjęciu z le- 
wej strony). 

Trzon reprezentacji stanowi. 
bramkarz Żaki oraz Lemriss, 
Biaz, Bouyahiaoni, Hcina-Dol- 
ny, Fadili, Timoumi-Khairi, Kri- 
mau, Labied. Trenerem druży- 
ny jest Brazylijczyk Jose Faria. 


Dobre wyszkolenie technicz- 
ne i spory już zasób wiedzy 
taktycznej czynią z Maroka ze- 
spół groźny dla najlepszych, 
choć z pewnością nie na miarę 
mistrza świata. 


(wraz z Henrykiem Miłoszew- . 


» 





KRAKÓW (PAP). Najdziwnie- 
jszy w tej całej historii jest fakt, 
iż nawet ludzie zawodowo pa- 
rający się historią literatury, za- 
równo w swych książkach, jak 
i w innych formach publicznej 
wypowiedzi twierdzą, że „z 
opublikowaniem . wszystkich 
materiałów należy jeszcze po- 
czekać” lub, że „ze względu na 
prośbę rodziny wstrzymujemy 
się od bliższych szczegółów”. 
Tak więc, w 85 lat po historycz- 
nym ślubie, jaki zawarli ze sobą 
córka średniobogatego gospo- 
darza z podkrakowskich Brono- 
wic — Jadwiga Mikołajczyków- 

_ na oraz poeta, dramaturg, do- 
ktor praw Lucjan Rydel, w dal- 
szym ciągu nie znamy całej 
prawdy towarzyszącej temu 
wydarzeniu. Nie znamy, choć 
przecież pisali otym Boy i Waś- 
kowski, Zbijewska i Weiss, by 
wymienić tylko bardziej zna- 
czące opracowania." No, ale 
rzecz działa. się w Krakowie, 
gdzie, jak wiadomo, czas płynie 
wolniej i gdzie na murach do 
dziś dnia pojawiają się klepsy- 
dry informujące o nabożeń- 
stwie za duszę Lucjana Rydla, 


Stanisława Wyspiańskiego czy 
Błażeja Czepca... 
Przypomnijmy jednak, 


z okazji 85 rocznicy wesela, bez 
którego nie byłoby. naszego 
najwspanialszego narodowe- 
go dramatu, kilka faktów. 
Zgodnie z. obowiązującą 
u schyłku XIX wieku modą, ar- 
tyści coraz liczniej ciągnęli za 
miasto, szukać dla swych obra- 
zów „prawdziwego” słońca, 
klarownego powietrza, urody 
okolic, wspaniałych typów 
chłopskich. Naturalną konsek- 
wencją tych wypraw były bar- 
dziej ścisłe związki ze społecz- 
nością wiejską, urzekającą mie- 
szczuchów bogactwem oby- 
czaju, strojów, logiką myślenia. 





|Kgeeo roku na morzach 
i oceanach świata ulegają 
awariom setki statków. W ubie- 
głym — światowa flota handlowa 
straciła ich 215. Niestety, często 
giną wówczas ludzie. W tym 
przypadku główną przyczyną 
tragedii 'są niewystarczające 
środki ratunkowe, w jakie są 
wyposażone statki. Kapoki i ka- 
mizelki ratunkowe są niewy- 
godne w użyciu, a do tratew 
pneumatycznych wlewa się wo- 
da. Największym wrogiem roz- 
bitków jest zimno. W środowi- 
sku wodnym temperatura ciała 
obniża się dwudziestocztero- 
krotnie szybciej niż na powie- 
trzu. Dlatego też od wiełu łat 
różne firmy pracowały nad wy- 
nalezieniem najdoskonalszych 
ubrań ochronnych dla maryna- 
rzy, które utrzymywałyby czło- 
wieka na powierzchni i zabez- 
pieczały przed zimnem, a co za 
tym idzie pozwalałyby. prze- 
trwać w wodzie przez wiele go- 
dzin w oczekiwaniu na ratunek. 
Do najlepszych wyników doszły 
dwie firmy: amerykańska „Bay- 
ley" i  zachodnioniemiecka, 
współpracująca z Japonią — 






Pneumatyczna tratwa ra- 
tunkowa ma między inny- 
mi tę wadę, że wlewa się do 
niej woda i nie chroni ona 
przed zimnem 








- Legenda jednej 
weselnej nocy 


Najbliższe były podkrakowskie 
Bronowice — i tam też ożenił się 
z córką Jacentego Mikołajczyka 
28-letni malarz i szlachcic — 
Włodzimierz Tetmajer. Ze 
wszystkich przyjaciół krakow- 
skich najczęściej odwiedzał go 
w Bronowicach Lucjan Rydel — 
potomek starej, krakowskiej ro- 
dziny, syn rektora uniwersyte- 
tu, z wykształcenia prawnik, ale 
z powołania pisarz i, jakbyśmy 
to dziś powiedzieli, animator 
kultury. Imć Rydel zakochał się, 
zresztą z widoczną wzajemnoś- 
cią, w młodszej siostrze żony 
Tetmajera, Jadwidze, przezwy- 
ciężył opory własnej rodziny 
(matka, wyraziwszy wreszcie 
zgodę, żądała przeszło roczne- 
go.okresu narzeczeństwaj i -20 
listopada 1900 roku poprowa- 
dził piękną Jadwisię przed 
ołtarz Kościoła Mariackiego 
w Krakowie, Ślub. był wydarze- 
niem, które ściągnęło na krako- 
wski rynek tłumy tak wielkie, iż 
drogę do kościoła musiała to- 
rować młodym straż pożarna. 
Świadkami byli Stanisław Wy- 
spiański (obrażony zresztą, mi- 
mo przeprosin, na Rydla, za 
niezbyt, jego zdaniem taktow- 
ne zaproszenie na wesele) oraz 
wuj panny młodej — Błażej Cze- 
piec... 

Samo wesele zaczęło się kil- 
kanaście godzin przed ślubem, 
w domu Mikołajczyków, gdzie 
cała wieś hulała i piła na inten- 
cję młodych. Zabawę zakoń- 
czono o północy, rano odbył się 


- ślub, po którym goście krakow- 


scy i rodzina pana młodego 
ucztowali w jego i matki miesz- 
kaniach, zaś gości bronowic- 
kich same nogi poniosły do 
specjalnie wynajętej w owej 
wiosce karczmy Hirsza Singe- 
ra. Po południu dołączył do 
nich, zrzuciwszy frak i przyo- 
dziawszy sukmanę, pan młody. 





„Aquata”, które uzyskały nater- 
miczne kombinezony atesty 
międzynarodowe. 

Trzeba dodać, że Międzyna- 
rodowa Konwencja o Bezpie- 





Tańce i śpiewy trwały do rana, 
by po kilku godzinach snu za- 
cząć się oczepinami. 

A potem była owa „głów- 
na”, spęczniała tańcem i muzy- 
ką noc weselna, szalona polska 
noc, rozświetlona wielka chata 
Tetmajera, stojca w linii prostej 
o 10 kilometrów od granicy ce- 
sarstwa austriackiego z cesars- 
twem rosyjskim. I był Wyspiań- 
ski, znany dokładnie z opisu 
obecnego na weselu Tadeusza 
Żeleńskiego; Wyspiański, który 
już w lutym następnego roku 

«zawiadomił dyrektora Teatru 
Miejskiego w Krakowie, że go- 
tów jest mu przeczytać swój 
nowy dramat — „Wesele... 


KKK 


Co dziś, po 85 latach, zostało 
z tamtych Bronowic i z tamtej 
nocy? Czy można znaleźć jesz- 
cze tu, pod Krakowem pamiątki 
po weselu, które geniusz Wy- 
spiańskiego wprowadził do 
historii polskiego dramatu? 

„Bronowice są dziś integral- 
ną częścią wielkiego Krakowa, 
ale trafić tu łatwo, jako że na- 
wleczone są na szosę katowic- 
ką. Polna, wąska, wysypana 
żużlem, ale mimo to błotnista 
dróżka, wiedzie, do stojącej na 
pagórku „Rydlówki”, domu, 
w którym odbyło się sławne 
wesele, a który państwo Rydlo- 
wie odkupili z czasem od rodzi- 
ny Tetmajerów. Dom różne lo- 
su przechodził dzieje, zazwy- 
czaj stał pusty. Przypomnijmy, 
iż Kraków był nadgraniczną 
twierdzą austriacką, potężne 
mury fortów wisiały niemal 
nad głowami mieszkańców 
Bronowice, którzy z chwilą wy- 
buchu wojny musieli, zgodnie 
z zarządzeniem władz wojsko- 
wych, teren ten opuścić. Po 
pierwszej ze światowych wo- 
jen, coraz więcej ciekawskich 





czeństwie Życia na Morzu — 
„SOLAS — 1974", którą Polska 
ratyfikowała, wymaga od arma- 
torów wyposażenia statków 
w tego typu ubrania. 


Rokrocznie, 20 listopada w bronowickim sadzie odbywa się obrzęd „osadzania chochoła”... 


odwiedzało sławną wieś, szu- 
kając pamiętających tamtą noc 
rzeczy i ludzi. Po wojnie drugiej 
zniknęły prawie zupełnie stare 
Bronowice: na miejscu chałup, 
mogących przyspieszyć bicie 
serca każdego dyrektora skan- 
senu, powstały murowane pa- 
skudztwa, pustakowe bunkry, 
pokryte dziurawym asfaltem 
ścieżki, Do tej pory trwa w Kra- 
kowie dyskusja, kto winien — 
tyleż nonsensowna, że i co ko- 
mu z takich ustaleń przyjdzie? 
Gorzej, że to, co ocalało, coraz 
niżej pochyla się do matki-zie- 
mi, az pomocą nikt się jakoś nie 
kwapi... 

„Rydlówka”, _ pozostająca 
nadal własnością rodziny Ry- 
dlów, ocalała, możemy więc 
dziś wejść do izby, gdzie 20 
listopada rżnęła krakowska ka- 
pela. Izbę przebudowano kilka- 
krotnie, to prawda, ale ściany 
ocalały. Dzięki ofiarności rodzi- 
ny Rydlów i samych mieszkań- 
ców Bronowic zorganizowano 
tu, przy finansowej pomocy 
miasta, Muzeum Młodej Polski. 
Nazwa trochę na wyrost, no, 
ale jeśli przypomnimy jacy 
młodopolscy luminarze tu by- 


Ponieważ na zakup w dewi- 
zach po prostu nas nie stać, Pol- 
ska Żegluga Morska, będąca ar- 
matorem "floty trampowej, za- 
proponowała by termiczne 





wali i czym stała się dla naszej 
świadomości narodowej mi- 
łość Jadwisi i Lucjana...? 

Wystarczy wyjrzeć przez 
okno izby weselnej, by zoba- 
czyć sad i chochoły. Są — no, bo 
muszą być o tej porze roku 
wsadzie. Niezależnie jednak od 
naturalnego porządku rzeczy, 
rokrocznie 20 listopada odby- 
wa się w tym sadzie zorganizo- 
wany przez spółdzielnię ręko- 
dzieła artystycznego im. Stani- 
sława Wyspiańskiego obrzęd 
„osadzenia chochoła”. Zaś co- 
rocznie jesienią spod Rydlówki 
wyrusza na __furmankach 
ogromne bronowickie wesele. 
Zajeżdża honornie na plac Ma- 
riacki, by złożyć wiązankę kwia- 
tów pod tablicą na domu, 
w którym Wyspiański pisał 
„Wesele”. 

*k *k * 


Aoni? A uczestnicy nocy we- 
selnej,. współtwórcy artystycz- 
nego mitu o naszej polskiej nie- 
możności? 

Pierwszy opuścił ten- nasz 
najlepszy ze światów, w 1907 
roku, sam Stanisław Wyspia- 
ński. 


kombinezony 
w Szczecinie. 
W czerwcu instytucja „inters- 
ter” podpisała umowę z za- 
chodnioniemiecką _„Aquatą” 
w sprawie licencyjnej produkcji 
tych ubrań. W związku z tym 
polscy armatorzy w dewizach 
płacić będą wyłącznie za suro- 
wiec, który jest zresztą opaten- 
towany, a koszt produkcji bę- 
dzie rozliczany w złotówkach. 


produkować 


Pełnego wyposażenia zakładu 
w specjalistyczne maszyny, sza- 
blony, wykroje, a nawet pędzle 
do klejenia dostarczyła „„Aqua- 
ta”. Pracownicy polskiego od- 
działu „Aquaty” przeszli do- 
kładne przeszkolenie w RFN. 8 
lipca tego roku ruszyła w Szcze- 
cinie produkcja. Każdy wyko- 
nany kombinezon termiczny 
sprawdzany jest przez dwie ko- 
misje — niemiecką „Aquaty” 
oraz Polskiego Rejestru Stat- 
ków, instytucji uprawnionej do 
atestowania w. naszym kraju 


„wszystkiego co pływa po mo- 


rzach. Następnie kombinezony 
są pakowane w specjalne worki 
i plombowane * 
Pierwszą partię termicznych 
kombinezonów w liczbie 500 
sztuk zamówiła oczywiście Pol- 
ska Żegluga Morska, by przede 


W tym samym roku zmarł 
w wieku 68 lat ojciec panny 
młodej, Jacenty Mikołajczyk. 

Rudolf Starzewski, redaktor 
„Czasu”, dziennikarz z „Wese- 
la", popełnił samobójstwo 
w roku 1920. 

W trzy lata później zmarł, po 
ciężkiej chorobie serca, Włodzi- 
mierz Tetmajer. 

Wdowa po wójcie w Brono- 
wicach, Klimina, zmarła w roku 
1918. Miała 64 lata. 

Błażej Czepiec, którego Wy- 
spiański przez pomyłkę „awan- 
sował'” na bronowickiego wój- 
ta i który w dniu pana Rydlo- 
wego wesela liczył 50 lat, żył 
długo, bo aż 84 lata. 

Hannę Tetmajerową — Go- 
spodynię, losy wojenne zagna- 
ły aż na dalekie, wschodnie te- 
reny ZSRR. Opowiadają, że na- 
wet tam potrafiła zachować 
krakowskie akcenty w codzien- 
nym ubiorze. Po powrocie do 
kraju zmarła w roku 1954. 

Córka bronowickiego karcz- 
marza — Rachela Singer, dzięki 
pomocy ludzkiej, dzięki Pola- 
kom, którzy udzielili jej i jej bra- 
tu dr Henrykowi Singerowi 
schronienia, przeżyła okupację. 





wszystkim wyposażyć w nie za- 
łogi swoich mniejszych jed- 
nostek. 


Tekst i fot: 
WIESŁAWA MROCZEK 


Głowę nad powierzchnią wody 
podtrzymuje poduszka. Usta 
i nos chroni przed wodą opa- 
ska. Kombinezon ma kolor po- 
marańczowy, a do tego oklejo- 
ny jest odlbaskowymi taśma- 
mi, co ułatwia znalezienie roz- 
bitka w-nocy. Zaopatrzony on 
jest również w lampki sygnali- 
zacyjne (kieszonka) zapalające 
się przy zetknięciu się z wodą 
i w gwizdek. Wkłada się go 
w dwie minuty 


v 











Zmarła w Warszawie w 1955 
roku. Samego karczmarza, Hir- 
sza Singera wymordowali wraz 
z całą rodziną Niemcy. Data 
śmierci nie jest znana. 

Córeczka gospodarza — łsia, 
zmarła w Londynie w 1975 ro- 
ku, w wieku 84 lat. 

Jasiek, który zgubił złoty 
róg, zmarł w roku 1957. Zaś 
w kwietniu 1979 roku orszak 
pogrzebowy odprowadził na 
cmentarz Bronowicki Jakuba 
Mikołajczyka, najmłodszego 
(miał wtedy 11 lat) uczestnika 
weseliska 20 listopada 1900 ro- 
ku. Trumnę niesiono obok gro- 
bów Gospodarza i Kliminy, 
Czepca i Jaśka, Kaspra i Jacen- 
tego Mikołajczyka. Nad otwartą 
mogiłą rozległ się hejnał ma- 
riacki, a potem kapela „Złoty 
róg” długo, długo grała „Pod 
Krakowem ciemny las...” 

Tak żegnało miasto ostatnie- 
go świadka tamtej bronowic- 
kiej nocy. Gdy już chciano zasy- 
pywać grób, ktoś rzucił na wie- 
ko trumny czapkę — krakuskę 
z pękiem pawich piór... 


LESZEK MAZAN 
Fot. CAF 


Tak się prezentuje termiczny 
kombinezon „Aquata” produ- 
kowany obecnie w Szczecinie. 
Wykonany jest z wodoodpor- 
nego tworzywa. Można się 
w nim swobodnie poruszać po 
pokładzie statku. Warto dodać, 
że w podobnych kombinezo- 


-nach, norwescy rybacy prze- 


trwali 28 godzin w wodzie po- 
krytej lodową krą 


bigniew Boniek jest we Wło- 
szech bardzo popularny. Znają 
go tu wszyscy, nie wyłączając dzie- 
ci. Również chłopcy z mojej klasy 
pasjonują się grą „Zibiego” w dru- 
żynie ROMY. Pewnego grudnio- 
wego dnia odwiedziłem sławnego 
piłkarza w jego domu. Poznałem 
tam także jego córkę, 8-letnią Karo- 
linę, syna Tomka (urodził się do- 
piero w styczniu 85 rokul) i żonę 
Wiesławę, która powiedziała mi, że 
jako harcerka była wierną czytelni- 
czką „Świata Młodych”. Najpierw 
rozmawiałem z Karoliną i był to jej 
pierwszy wywiad w życiu (mój zre- 
sztą też). Byliśmy więc bardzo pod- 
nieceni. 
— Czy jesteś dumna, że masz tak 
sławnego tatę? — spytałem. 


— A jak ci się wiedzie w szkole 
włoskiej? (tu dodam, że Karolina 
chodzi do Ill klasy, a naukę rozpo- 
częła we włoskiej szkole już od 
pierwszaków, w Turynie). 

— Dobrzei l tutaj, w Rzymie, 
mam wiele koleżanek, z którymi 
wcale nie rozmawiamy_ o calcio, 
przepraszam o piłce. 

— A jakie masz stopnie? 

— Nieraz zdarzają mi się dzie- 
wiątki, ale często dostaję również 


dziesiątki! 

— Dziewiątki, dziesiątki! Co to za 
stopnie!? 

— Bardzo «dobre, najwyższe 


w szkole włoskiej — wyjaśnia cier- 
pliwie Karolina. — W polskiej szkole 
najwyższym stopniem jest piątka, 
tu odwrotnie, najgorszym. 





Zbigniew Boniek udziela wywiadu przedstawiciełowi „Świata Mło- 
dych”. Jak widać obydwaj traktują to zadanie bardzo poważnie 


— Tak, mogę powiedzieć, że tak 
— odpowiedziała po namyśle. 

—A czy koleżanki i koledzy 
w klasie zazdroszczą ci tego? 

— No, myślę, że troszkę tak, bo 
często proszą mnie o autografy 
taty. 

— Czy żałujesz, że nie jesteś 
chłopcem i nie możesz kopać piłki 
tak jak Twój tatuś? 

— Nie, nie żałuję — odpowiada 
zdecydowanie — bo wcale tego tak 
bardzo nie lubię. Chyba, że jestem 
w parku albo na ulicy i piłka wyleci 
przez płot, to wtedy kopnę. 

— A czy oglądasz tatę w tele- 
wizji? 

— Nieraz owszem, ale nie za 
często, bo ja się specjalnie futbo- 
łem nie interesuję (byłem tą odpo- 
wiedzą wstrząśnięty, lecz nie da- 
łem tego po sobie poznać i pyta- 
łem dalej). 

— Czy tatuś, jeżeli go już oglą- 
dasz, podoba ci się na boisku? 

— Tak, owszem. Kiedyś widzia- 
łam nawet tatę na meczu i też mu- 
szę powiedzieć, że mi się podobał. 


— W takim razie gratuluję dzie- 
siątek. 

— Dziękuję. 

Po takim wstępie mogłem już 
rozmawiać ze Zbigniewem Boń- 
kiem. Nie miałem nawet tremy, 
chociaż pytania przygotowałem 
sobie trochę wcześniej, jeszcze 
w domu. Za to pan. Zbyszek był 
jakby trochę poddenerwowany, 
chyba dlatego, że jeszcze nigdy nie 
rozmawiał z nim taki dziennikarz. 

— Ile pan miał lat, kiedy pierw- 
szy raz kopnął pan piłkę? 

— Było to w dzieciństwie śmie- 
je się „Zibi”. — Niemal w kołysce. 
Kiedy zacząłem chodzić, już ją ko- 
pałem. Nieco później chodziłem ze 
swoim ojcem na prawdziwe 
mecze. 

— Czy jeszcze ktoś z pańskiej ro- 
dziny kopie piłkę? 

— Oczywiście. Grał w nią mój 
ojciec, grał mój brat, ale żadnemu 
się tak nie poszczęściło jak mnie. 

— A czy gra pan dla sławy, czy 
dla pieniędzy (wyznam, że trochę 
bałem się tego pytania, ale pan 


Piotrek, Karolina i... „Zibi” 


Zbigniew wcale się nie zdziwił ani 
nie obraził): 

— Kiedy zaczyna się to robić, 
nigdy nie myśli się o pieniądzach, 
lecz gra się dla samej przyjemności 
grania. Dopiero później, mając 18— 
20 lat i trochę talentu wpada się 
w pewną maszynerię dającą także 
możliwość zarobku. Ale sądzę, że 
zawsze gra się dła przyjemności, 
spełnienia ambicji, no i przede 
wszystkim dlatego, że kocha się 
ten sport. 

— Co pan będzie robić, kiedy bę- 
dzie pan dziadkiem? 

— Będę opowiadał moim wnu- 
kom o wielkich meczach, które się 
kiedyś rozegrało. 

— Ajakie ma pan rady dla czytel- 
ników „Świata Młodych”, którzy 
chcieliby zostać znakomitymi pił- 
karzami? 

— Muszę powiedzieć, że jest bar- 
dzo wiele czynników składających 
się na to, żeby być dobrym piłka- 
rzem. Ale z pewnością najważniej- 
szą rzeczą jest szkoła, nauka. Jeśli 
młody człowiek dobrze się uczy, 


sam b ialx A >) 


pdeły  sukcesgaś a ISŁfvslu 


nie ma problemów w szkole — wte- 
dy dopiero może oddać się tej wiel- 
kiej i pięknej zabawie, jaką jest 
sport. To mu również pomoże 
w dalszej karierze, w której równie 
jak nogi potrzebna jest i głowa. 

— Aczy sądzi pan, że syn Tomek 
również zostanie piłkarzem? 


— Absolutnie nie, byłbym nawet 
przeciwny. Zdaję sobie przecież 
doskonale sprawę, jak ciężko było 
osiągnąć pewne rzeczy, ile to wy- 
magało trudu i wyrzeczeń. Życzył- 
bym mu więc, żeby zajął się czymś 
zupełnie innym, choć tak po cichut- 
ku wyznam, że chciałbym, by zo- 
stał dobrym tenisistą. 

— Dziękuję bardzo za wywiad. 

— I ja dziękuję, było mi bardzo 
miło. 


Uff, odetchnątem z ulgą, że się 
udało i z szybkością piłki futbolo- 
wej pobiegłem do domu, by prze- 
kazać czytelnikom moją pierwszą 
w życiu rozmowę z tak sławnym 
człowiekiem. Ciao! Zaś życzenia 
noworoczne złoży Wam osobiście 
sam „Zibi Boniek. 


Rzym, grudzień 1985 
> Fot. S. Szof 





świat młodych 


ZŁOTA OSTROGA 





Opowiadanie 

Ewy Tyralik 

z Cieszyna 

zostało wyróżnione 
w tegorocznyni 
konkursie 
literackim 

„„Złotej Ostrogi” 


PAMIĘTNIK 
NA ZDJĘCIACH 


Siedzę z babcią przed kominkiem, na no- 
gach babci mruczy swą mruczankę kot Bar. 
Wyciągam z kieszonki plik zdjęć, które przy- 
padkiem znalazłam na stryszku, u babci, Pro- 
szę babcię, aby opowiedziała mi o osobach 
z tych zdjęć. Babunia zgadza się. 

Pierwsze zdjęcie przedstawia dwie dziew- 
czyny. 

- Kto to? — pytam. 

- To siostry Tomoczkówny - odpowiada 
babcia. - Zawsze żaliły mi się na przymuso- 
wych robotach, że matka żegna je codziennie, 
jakby miały nie wrócić już do domu. 

- Ato zdjęcie? - zapytałam, oglądając dzie- 
wczynkę z butlą czerwonego płynu. 

- To Toła, została rozstrzelana za to, że 
oblewała suknie i mundury niemieckie. 

Przed moimi oczami przepływają postacie 
dziewcząt z tajnych kompletów, chłopców, 
którzy poszli na wojnę, jest list z obozu 
w Oświęcimiu, od nieżyjącego wujka. Opisuje 
on, jak Niemcy palili zwłoki zagazowanych 
ludzi, jak chodził na przymusowe roboty, jak 
za najlżejsze przewinienie karano śmiercią lub 
stosowano odpowiedzialność zbiorową. 

Następne zdjęcie przedstawia poważną ko- 
bietę z dużym kokiem. 

- To nasza niezapomniana nauczycielka 
z kompletów - pani Jofisko - odpowiada 
babcia. 

Z kolejnego zdjęcia „patrzą'* namnie cztery 
osoby: trzej chłopcy i jedna młoda kobieta. 
Babcia powiedziała: 

- To grupa szturmowa Polski. Walczącej. 
Zrywanie ogłoszeń niemieckich iwieszanie 
polskich flag - to była ich specjalność. 

Teraz na zdjęciu widać grupkę dziewcząt 
w harcerskich mundurkach. Babcia. Agnes 
uśmiecha się. 

- To moja drużyna harcerska „Balbinki”. 
Każda z nas miała dziwne przezwisko związa- 
ne z charakterem. Nasz „czarny charakterek” 
- Zuzia, miała przezwisko Kryspinilia — Furia. 
Najwyższa — Joan — Glista, a mnie jako druży- 
nową (lubiącą musztrę!) nazwano Pompea 
Augusta. 

Pokazuję babci nowe zdjęcie: mała dziew- 
czynka z dużą kokardą we włosach. 

Babcia ociera łzy z oczu: 

- To maleńka Zosia, wzięli ją i jej rodziców 
do Oświęcimia, skąd już nie wróciła. 

Z pliku zdjęć wybieram to, które przedsta- 
wia kwiecistą, górską łączkę. Babunia mówi: 

- To "Bieszczady, przenieśliśmy się tam 
w czterdziestym piątym roku. Mama od czasu 
rozstrzelania ojca na Mariensztacie, nie mogła 
znieść Warszawy. Pojechaliśmy więc do cioci 
Heluni w Bieszczady. Tam było w miarę spo- 
kojnie, ale zaczynały swą działalność bandy 
UPA. .Mama nie pozwalała nam wychodzić 
poza ogród, a sama do miasteczka wychodziła 
jak najrzadziej. Banderowcy (bo tak ich nazy- 
wano) powiesili Makulskiego i jego rodzinę za 
to, że nie pozwolił się znieważać! Mama, 
zrozpaczona Aldona — moja siostra (bardzo 
rozsądna według myśli i mamy i cioci), chciały 
na gwałt wyjeżdżać. Ale ciocia Hela kochała 
swoje rodzinne Bieszczady i była skłonna na- 
wet tu zginąć. A trzeba dodać, że jak ciocia coś 
postanowiła, to z maniackim uporem realizo- 
wała (mam żp po niej, a jakże! ). Teraz postano- 
wiła odwieść mamę od zamiaru opuszczenia 
Bieszczad. Z Aldoną nie było kłopotu (starczy- 
ło powiedzieć, że daleki kuzyn-Marcin przyje- 
żdża, Aldona się w nim lekko bujała). Ale 
mama! Zawsze cicha mama Agnes stanęła 
uparcie przy swym zamiarze. No, ale ciocia! 
Dwa dni konferowały ze sobą, aż w końcu 
Helunia zwyciężyła! Zaczęły nadchodzić listy 
z całej, wyzwolonej już Polski. Tu pani Krysia, 


tu Marek, jakaś Zosia. No i zostaliśmy. Damą 
na zdjęciu wyjętym z kieszonki jest właśnie ta 
Krysia - babcia zakończyła swą opowieść 
o Bieszczadach. 

Zupełnie inne zdjęcie wyjęłam z pliku (co- 
raz szczuplejszego!). Przedstawiało zasmuco- 
ną i zabiedzoną kobietę, 

- To twoja cioteczno-cioteczna ciotka - 
mówi babcia — jest w czarnym, żałobnym stro- 
„u, gdyż w czasie walki zginął jej syn — a córka, 
moja rówieśnica i także druhna — zaginęła. 
Pomoc Czerwonego Krzyża na nic się zdała. 
Jeszcze rok poszukiwano dziewczyny, ale 
bezskutecznie. Do tego roku odwiedzały tę 
panią zastępy harcerskie. A ona czekała i cze- 
kała. Niedawno umarła... 

Na następnej fotce widać pieska - kundelka, 
z czerwoną, ogromną kokardą na szyi. 

- Nazywał się Mały. Na zdjęciu jest już 
wprawdzie wyrośnięty, ale jak go dostałam, 
był białą kuleczką z czarnymi (oczywiście!) 
ślipkami i czarnym noskiem. Nazwałam psa — 
Mały. Ale po roku wybujał prawie 40 cm. No 
i był duży. Ale imię zostało - powiedziała 
babcia. 

Na nowym zdjęciu widać wysmukłą, młodą 
dziewczynę z warkoczem. 

= Kto to? Ja już ją chyba gdzieś widziała? - 
pytam babuni. 

A ona śmieje się rozbawiona: - Przecież to 
ja! Nie poznałaś? - pyta. 

Następne zdjęcie pokazuje chłopca, w któ- 
rym rozpoznaję rysy Julka z-grupy szturmo- 
wej. Tu babcia wzdycha: 

— Miał 15 lat, a już go zabili! 

— Proszę? — nie zrozumiałam. 

— Ach - mówię o nim, był piętnastolatkiem, 
a rozstrzelali go, jak zrywał ogłoszenie nie- 
mieckie. — | znowu ofiara! - wzdycha, widząc 
małego chłopaczka. Zginął rażem z Zosią._ 

Przepływają listy, zdjęcia i rysunki w mej 
wyobraźni. Aż nagle znalazłam zdjęcie cioci 
Heli! 

- Babciu - pytam -— Dlaczego ona jest 
w trumnie? 

- Zabili ją banderowcy, kiedy myśmy wróci- 
li do Warszawy... 

Nowe zdjęcia, nowa postać. Dziewczyna 
z kwiatami. 

- Zabili ją, zbóje! Była urodzoną poetką, to 
było dla niej zgubne. Napisała wiersz o zwy- 
cięstwie pajskim i przeczytała go w kamienicy 
na schodach. Właśnie szli dwaj żołnierze nie- 
mieccy. Dwa strzały i dziewczyna nie żyła - 
mówi mama mojej mamy. 

I wkońcu ostatnie zdjęcie. Też dziewczyna. 
Ale zginęła inaczej niż wszystkie te postacie. 
Przez własną głupotę! Wybrała się do kole- 
żanki i zasiedziała się. Chciała wrócić do do- 
mu, ale przecież było już po godzinie policyj- 
nej. Zamiast zadzwonić, uprzedzić, że nie 
przyjdzie przemykała się pod murami. No 
i złapali ją. Ile jej matka się napłakała... 

- Od tego czasu nie lubię, jak ktoś tak 
późno przychodzi do domu, nawet teraz, 
0 szóstej. 

Babcia widocznie ma dość. Niecierpliwym 
ruchem zrzuca z nóg kota Bara i wstaje. Ja 
siedzę dalej zamyślona. Nagle w drzwiach 
słychać chrobot klucza. To mama z bratem 
wracają z zabawy. Babcia pyta: 

- Dlaczego tak późno? - Mama mówi: 

- Nic się nie stało, o co ci chodzi, jest 
piętnaście po szóstej! 

Babcia nic nie mówi. Ale ja dobrze, bardzo 
dobrze wiem, o co jej chodzi... 

No, alę czas zająć się plastyką, bo jutro 
klasówka. 


Ewa Tyralik (15 lat) 


zasadzie każde dziecko 

ma rodziców. W zasa- 

Adzie — bo zdarza się niekiedy, że 
są dzieci bez rodziców. Nazy- 
wają się sierotami. Dawniej, 
„ąkiedy szalały wojny i zarazy, 
więcej było sierot naturalnych, 
to jest takic'”*, których odumarli 
*rodzice. Dzisiaj ogromna wię- 
kszość dzieci bez rodziców = to 
sieroty społeczne, Owszem, 
ają one rodziców, ale z roz- 
maitych powodów, społecz- 
nych właśnie, rodzice ci nie 
mogą lub nie powinni sprawo- 
wać opieki na swoimi dziećmi. 


Obowiązek utrzymania, wy- 
chowania i nauki przejmuje 
wówczas państwo. Ale od daw- 
na wiadomo, że nawet najpięk- 
niejszy dom dziecka, najlepszy 
i najczulszy wychowawca nie 
mogą dać domu, a więc tego, 
co jest najbardziej człowiekowi 
w dzieciństwie i młodości po- 
trzebne. 


m, Dlatego szuka się odpowie- 
Suzi na pytanie: jakdać dom 


*%». Jedną z nich jest inicjatywa 
austriackiego profesora, Her- 
-„mana Gmeinera, znana pod na- 
zwą $.0.$. Kinderdorf (czyli, 
po niemiecku: wioska dziecię- 
_<ca). Wedle jego idei w 1949 ro- 
*ku powstała piarwsza wioska 
dziecięca $.0.8. w tyrolskiej 
miejscowości Imst; obecnie po 
latach, takich wiosek jest bodaj 
222 - na wszystkich, poza An- 
tarktydą, kontynentach. 


N czym polega idea 

a wioski  -dziecięcej? 
W kilkunastu jednorodzinnych 
domkach mieszka sobie po kil- 
koro dzieci (od 3 do 6), pod 
opieką Mamy. Mama zajmuje 
się domem, pomaga w nauce, 
gotuje, szyje, sprząta, ściska. 
Czasem przychodzi Ciocia, że- 
by pomóc Mamie w praniu, 
sprzątaniu, zakupach. Jeżeli się 
zdarzy coś poważnego i trzeba 
np. usunąć awarię, wówczas 
pojawia się Wujek. Rodzina 
jednak — to Mama i owa czwór- 

zka, piątka czy szóstka dzieci. 


W Polsce istnieje taka wioska 
dziecięca, należąca do Między- 
=marodowego Stowarzyszenia 
_„Wiosek Dziecięcych S.0. 
=Mieści się ona w Biłgoraju, 
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mieście położonym we 
wschodniej Polsce, w wojewó- 
dztwie zamojskim. Dlaczego 
właśnie tam? Ano, pełna odpo- 
wiedź powinna nawiązać do 
historii tych terenów, a ściślej 
do czasów Il wojny światowej. 
Okupanci hitlerowscy postano- 
wili wówczas, że Zamojsżczyz- 
na stanie się terenem koloniza- 
cji niemieckiej, jej dotychczaso- 
wa polska ludność zostanie wy- 
siedlona; los szczególnie do- 
tknął dzieci, których część pod- 
dano procesowi germanizacji, 
a część osadzono w obozach. 
Gehenna dzieci z Zamojszczyz- 


ny stała się symbolem okrucie- 
ństwa wojny w stosunku do 
najmłodszych. To wspomnie- 
nie dostatecznie powinno tłu- 
maczyć lokalizację wioski. 


Dziś, kiedy wioska już stoi 
i mieszka w niej ponad osiem- 
dziesięcioro dzieci, mało kto 
wie, jak namiętne dyskusje 
i spory wywoływała jej koncep- 
cja pod koniec lat siedemdzie- 
siątych i na początku osiem- 
dziesiątych. Nie będziemy tych 
polemnik dziś przypominać. 
Było, minęło. 


rzy ulicy Zielonej widać ko- 
lonię _ jednorodzinnych, 
zgrabnych budyneczków, przy- 
pominających bardziej Europę 
Zachodnią niż wschodnią Pol- 
skę. Na fasadzie największego 
budynku, pełniącego funkcje 
administracyjno-biurowe wid- 
nieje znak Stowarzyszenia Wio- 
sek Dziecięcych. Ot, i wszystko. 
Żadnych tablic, bram, płotów. 
Mimo to — nie jest łatwo tam 
wejść. Broni wstępu przemoż- 
niejsza niż mur siła: świado- 
mość, że ingeruje się w czyjeś 
prywatne życie. W życie kilku- 
nastu rodzin, które kleją sobie 
mozolnie życie razem. Kleją na 
lat kilkanaście co najmniej. Cie-- 
kawość wejścia „tam” musi 
więc ustąpić przed szacunkiem 
wobec prywatności. Dlatego 
Mamy nie lubią dziennikarzy 
i nie lubiąhałasu wokół siebie. 
Bo chociaż wioska jest ekspe- 
rymentem w polskich warun- 
kach = to jednak są tam, miesz- 
kają i żyją — dzieci, Dzieci, a nie 
doświadczalne króli 
My jednak zostaliśmy zapro- 
szeni przez jedną zwioskowych 
rodzin. Nie jest ważny ani do- 
kładny adres, ani nazwisko, nie 
są ważne nawet wyraźne zdję- 
cia buź mieszkańców. Tak się 
umówiliśmy i mamy nadzieję, 
że nas zrozumiecie. 


domku tym mieszka 

Mama i czwórka dzie- 
ci: Adaś chodzi do drugiej kla- 
sy, Leszek do pierwszej, Beatka 
ma 5 lat, a Jaś 3,5 roku - i- jak 
się domyślacie, jest pieszczo- 
chem. Starsza dwójka, wypo- 
sażona w umiejętność czyta- 
nia, wykorzystuje ją do studio- 


wania „Świata Młodych”. 
Część z nich była rodzeństwem, 
część nie. Była — bo teraz rodze- 
ństwem są już wszyscy. Także 
ci, którzy pojawią się jeszcze 
w tym domku. 


Najważniejsza jest, rzecz jas- * 
na, Mama, która opowiada, jak 
została Mamą. Otóż niegdyś 
mieszkała w pewnym dużym 
mieście, pracowała w biurze 
i ani się jej nie śniło, żeby poje- 
chać do Biłgoraja i tam zostać 
Mamą. Kiedy pewnego dnia, 
a było to akurat na jej urodziny, 
podczas przygotowywania 
uroczystej kolacji, ot tak sobie 
słuchała radia, usłyszała, już 
nie pamięta, czy rozmowę zdy- 
rektorem wioski czy informa- 
cję o wiosce. Wówczas dowie- 
działa się, że brakuje opiekunek 
— i nagle zrozumiała, co powin- 
na robić w życiu, Powinna zo- 
stać Mamą. Potem były rozmo- 
wy z najbliższymi, roztrząsanie 
sprawy na wszystkie strony, 
zgłoszenie, nauka, wiele innych 
jeszcze czynności, aż wreszcie 
„objęła” swoją nową rodzinę. 
Przepraszam, skreślam słowo 
„nową”, bo przecież dziś wyda- 
je się, że znają się „od zawsze”. 


Aby zostać Mamą, trzeba na- 
uczyć się wielu nowych, do- 
tychczas niespotykanych rze- 
czy, ale przede wszystkim trze- 
ba podjąć jedną decyzję: że się 
przez kilkanaście lat będzie 
dzieliło dole i niedole, i kochało 
jeszcze nieznane dzieci, że się 
nie wyjdzie za mąż. Trzeba też 
wiedzieć, że się tego chce na 
pewno. 


Mama opowiada o tym 
i o owym, obierając ziemniaki, 
zbliża się bowiem pora obiadu. 
Opowiada więc o kłopotach 
(któż ich nie ma) szkolnych star- 
szaków, o wakacjach, które 
dzieci spędzą za granicą w bliź- 
niaczej wiosce, o przygotowa- 
niach do powiększenia rodziny. 
Opowiada zatem o normalnych 
sprawach normalnego domu. 
Bo to jest normalny dom. 


Najważniejszego nie dało się 
pokazać na fotografiach: tego, 
że kilkadziesiąt dzieci więcej, 
ma już do m. 


JAN ORGELBRAND 


Fot. Marek Szymański 
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Zielono 


Corocznie ginie w ogrodach 
działkowych i przydomowych 
kilkadziesiąt tysięcy drzew 
owocowych z powodu uszko- 
dzeń kory i drewna. Szkody te 
powstają głównie zimą, 
a sprawcami są: gryzonie my- 
szowate, zające szaraki i dzikie 
króliki, mróz oraz grzybowe 
i- bakteryjne schorzenia kory 
i drewna. Szkodom tym można 
zapobiec, lecz trzeba znać 
sprawców i metody zapobie- 
gania. 

Kora jabłoni jest smacznym 
kąskiem dla wszystkich gryzo- 
ni, a jeśli spadnie nieco więcej 
śniegu i o pokarm trudno, to 
gryzonie pie gardzą korą i pę- 
dami pozostałych gatunków 
drzew owocowych. Myszy pol- 
ne i inne gryzonie myszowate 
bardzo chętnie podchodzą do 
pni drzew pod śniegiem i ogry- 
zają je doszczętnie, jeśli wokół 
pni znajduje się zeschnięta tra- 
wa lub chwasty. Jeśli: ziemia 
jest czysta, śnieg przymarza do 
niej, co bardzo utrudnia gryzo- 
niom myszowatym wędrówkę 
pod śniegiem i ogryzanie pni. 
W niektórych ogrodach myszy 
i nornice są prawdziwą plagą 
i tam trzeba rozkładać zatrute 
ziarno, które można nabyć 
w sklepach ogrodniczych. Za- 
trute ziarno należy podzielić 
na małe porcje, zawinąć w luż- 
ne pakieciki z papieru iwsunąć 
do nor lub ułożyć w zagłębie- 
niach ziemi obok pnia. Nie na- 
leży rozsypywać ziarna luzem 
na powierzchni gleby, bo zje- 
dzą je ptaki. 

Pnie drzew można łatwo za- 
bezpieczyć od zajęcy i dzikich 
królików, owijając je grubą wa- 
rstwą papieru lub słomy. Jeśli 
drzewa są niskopienne, to rów- 
nież dolne gałązki narażone są 
na zgryzienie. Pnie i gałązki 
można uchronić przez smaro- 
wanie lub opryskiwanie emuls- 
ją odstraszającą o nazwie Ha 
Te-1 i HaTe-4. Emulsje są do 
nabycia w sklepach ogrodni- 
czych 





DOLEGLIWOŚCI 
KORY |DREWNA 


Mróz - powoduje często 
uszkodzenia, które objawiają 
się jako pęknięcie kory wzdłuż 
pnia od ziemi aż po rozwidlenia 
konarów. Dużo takich szkód ob- 
serwowaliśmy w ubiegłym ro- 
ku. Powstają one gdy tempera- 
tura spadnie poniżej -20*C. Po 
przejściu fali mrozów warto 
obejrzeć pnie drzew. Pęknięcia 
nie zaszkodzą drzewom jeśli 
korę wzdłuż pęknięcia przybije- 
my rzędem małych gwożździ- 
ków i posmarujemy emulsją do 
leczenia ran. 


Przez całą zimę, od listopada 
aż do kwietnia, rozwijają się za- 
rodniki chorobotwórczych 
grzybów i bakterii, rozprzes- 
trzeniają się z wiatrem i zkrop- 
lami deszczu, a po dostaniu się 
na uszkodzoną korę kiełkują, 
powodując schorzenia kory 
i drewna. Najważniejsze scho- 
rzenia spotykane w naszych 


ogrodach to: rak drzew owoco- 


wych powodowany przez 
grzyb Nectria galligena wystę- 
pujący głównie na jabłoniach 
i gruszach, brunatna zgnilizna 
drzew ziarnkowych (grzyb Mo- 
nilinia fructigena), zgorzel kory 
(grzyb Pezicula malicorticis) 
i rak bakteryjny drzew owoco- 
wych powodowany przez bak- 
terie Pseudomonas syringae. 
Objawy. wszystkich tych cho- 
rób łatwo dostrzec na korze 
w postaci zgorzeli i zrogowa- 
ceń widocznych na zdjęciu. In- 
ną groźną chorobą kory i drew- 
na jest srebrzystość liści. Cho- 
roba powodowana przez grzyb 
Stereum purpureum niszczy 
w utajeniu korę i drewno powo” 
dując  obumieranie * całych 
drzew. Trucizna. wytwarzana 
przez ten grzyb przedostaje się 
do liści, gdzie powoduje odkle- 
jenie się skórki od miąższu, co 
nadaje liściom charakterysty- 
czny, srebrzysty odcień. 


Wszelkie uszkodzenia kory 
oraz objawy schorzeń trzeba 
koniecznie leczyć. Drzewo le- 
czone z reguły zdrowieje, roś- 


nie i owocuje przez wiele lat, 
natomiast nie leczone stopnio- 
wo zamiera i jestźródłem infek- 
cji dla innych drzew. Leczenie 
można prowadzić przez cały 
rok, lecz szczególnie na przed- 
wiośniu i wiosną warto zwrócić 
uwagę na schorzenia kory 
w trakcie cięcia i prześwietlania 
koron drzew. Zimą trzeba ko- 
niecznie smarować wszelkie 
ogryzieniakory natychmiast po 
zauważeniu ogryzienia. Do 
smarowania służą emulsje 
sprzedawane "w sklepach 
ogrodniczych: Funaben 3, Fu- 
naben 3 i Santar SM. Zawierają 
one środki zabijające zarodniki 
chorób i sprzyjające gojeniu się 
ran. Przy braku wymienionych 
preparatów można rany po- 
smarować farbą emulsyjną. Je- 
śli do farby dodamy 1-2% pre- 
paratu grzybobójczego jak Mie- 
dzian, Funaben 50 lub Topsin, 
to otrzymamy mieszaninę o po- 
dobnych własnościach goją- 
cych jak gotowe emulsje han- 
dlowe. 

Raki i zgorzele na korze, które 
widoczne są w postaci guzów, 
ran, łuszczącej się obumartej, 
kory trzeba dokładnie wycinać 
aż do zdrowej tkanki.'Po wycię- 
ciu chorej kory i drewna ranę 
trzeba dokładnie zasmarować 
odpowiednią emulsją. Gojenie 
się ran po ich oczyszczeniu 
z chorej tkanki jest bardzo 
szybkie. 

Warto wiedzieć, że niektóre 
choroby kory są powodowane 
przez te same gatunki grzybów, 
które wywołują gnicie owo- 
ców. Źródłem zakażenia kory 
mogą być zgniłe i wyschnięte 
mumie owocowe pozostałe na 
drzewach lub leżące pod drze- 
wami stąd wniosek, że wszyst- 
kie takie owoce trzeba koniecz- 
nie zebrać i zakopać lub spalić. 


AUGUSTYN MIKA 
Fot. J. Dąbrowski 





Rafał Siemek, ul, Orkana 
21 B/10, 32-500 Chrzanów, 
Anna Jambor, ul. Strzelec- 
ka 24, 47-175 Kadłub, Ewa 
Pomazana, ul. Głogowska 
32, 67-100 Nowa Sól, Paweł 
Niedzielski, ul. - Batorego 
18/5, 97-500 Radomsko, 
poszukują nasion roślin eg- 
zotycznych i mają nadzieję, 
że może ktoś nasionka takie 
im odstąpi w zamian za do- 
bre słowo. Kasia Machera, 
ul. Rewolucji Październiko- 
wej 6/5, 42-560 Sosnowiec 
wymieni nasiona bardzo 
ciekawej rośliny doniczko- 
wej o nazwie Staphelia va- 
riegata na pocztówki i wy- 
cinki z gazet o hodowli pta- 
ków domowych. 

Wszystkim, którzy zapy- 
tują o pielęgnację roślin cy- 
trusowych odpowiadam, że 
wyrosłe -z nasion cytryny, 
pomarańcze, grejpfruty, 
można śmiało przycinać na 
dowolnej wysokości. 
W tym celu, aby powstały 
boczne rozgałęzienia. Zimą, 
z powodu niedostatku 
światła i zbyt wysokiej tem- 
peratury w naszych miesz- 
kaniach trzeba się liczyć 
z tym, że część listków z ro- 
ślin cytrusowych opadnie. 
Nie martwmy się tym zbyt- 
nio. Wyrosną nowe na 
wiosnę. 


(am) 


Poz noworoczny odci- 
nek najlepiej nadaje się do 
tego, by snuć plany na przy- 
szłość, wyciągając przy tym 
wnioski z przeszłości. Zaś prze- 
de wszystkim — z nadesłanych 
w minionym roku listów. Poja- 
wiała się w-nich m. in. sprawa 
częstotliwości druku naszej 
rubryki oraz regularności jej 
pojawiania się w gazecie. Uwa- 
gi były krytyczne. Przykładem — 
list stałego korespondenta, Ar- 
tura Sawickiego ze Słupska: 
„Chciałbym przesłać serdeczne 
pozdrowienia z okazji 10-lecia 


Klubu i życzyć, aby dalsza praca. 


była równie owocna jak dotąd. 
Dla wielu ornitologów, jak i dla 
mnie , Klub Ptakolubów „ŚM” 
jest jedną z nielicznych pozycji, 
w którym ornitolog „mógłby 
znaleźć coś dla siebie”, jakby 
rzekł Ben Akiba. „Przyroda Pol- 
ska” ukazuje się raz na miesiąc, 
a informacje o ptakach są tam 
zamieszczane raczej rzadko. 
„Notatki ornitałogiczne” uka- 
zują się jeszcze rzadziej, 
chyba 2 numery rocznie. Jak 
wspomniałem, każdy ptakolub 
czeka na kolejny numer „ŚM”, 
w którym zamieszczony będzie 
Klub Ptakolubów. Klub czasami 
ukazuje się co 2 tygodnie , wco 





drugim czwartkowym nume- 
rze. Bywa, że częściej, ku ucie- 
sze gawiedzi. „Tomik”, „Abra- 
kadabra”, „Świat Mody”, 
„Świat - Muzyki”, „Gwiazdoz- 
biór” mają swoje stałe miejsce 
w gazecie, dlaczego więc Klub 
Ptakolubów traktowany jest po 
macoszemu? l nic nie zapowia- 
da, aby sytuacja mogła ulec 
zmianie. Może za bardzo się 
rozpisałem, ale takie jest moje 
zdanie i wielu innych ptakolu- 
bów...”. Dziękując za życzenia, 
obiecujemy, że postaramy Się 
w tym roku spełnić też życzenie 
Artura i innych. Wiele wskazu- 
je, że regularność ukazywania 
się odcinków lepiej służy pracy 





sklubu i stanowi lepszą mobili- 


zację dla korespondentów. Do- 
dajmy, że z końcem ub. r. ze 
względów technicznych, od 
kierujących klubem niezależ- 
nych, „wyfrunął”” nam z gazety 
ostatni odcinek, który miał za- 
wierać, jak zawsze, m. in. zada- 
nia. A szkoda. Mieliśmy bo- 


Ale orz 


sa 





wiem jedno ciekawe zadanie 
do pilnego ogłoszenia. Ogła- 
szamy je więc dziś... 

Otóż, jak wynika.choćby z da- 
Iszego ciągu listu Artura, ma- 
my obfitszy niż zwykle nalot 
niektórych zimowych gości 
z północy. Artur wspomina 
o stadzie jemiołuszek liczącym 
300 ptaków! Faktycznie, w cza- 


Klubowych odcinków - za małe! 
echówek - dużo!  . 


=. 


sie ostatnich jesieni i zim rzese__ 
raczej niespotykana. Tymcza- 
sem tej zimy będziemy chyba 
świadkami nalotu innego 
przedstawiciela _ wróblowa- 
tych: orzechówki — patrz zdję- 
cie. Jak zawiadamiają nas orni- 
tolodzy z Akademii Rolniczej 
w Warszawie, we wrześniu du- 
żo orzechówek pojawiło się 
w centrum Polski, co może być 
zapowiedzą. zimowej inwazji. 
Obserwujcie więc pilnie zwła- 
szcza miejsca lesiste i w razie 
zauważenia orzechówek — pisz- 
cie, w jakim środowisku i w ja- 


'kiej liczbie widzieliście te ptaki, 


czy łączyły się w stada z innymi 
gatunkami, gdzie żerowały, co 
jadły itp. Jest to nasze zadanie 
na styczeń i następne miesiące. 
No i-do zobaczenia — miejmy 
nadzieję w oczekiwanym przez 
wszystkich terminie! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 








RADZIMY 
HODOWCOM 


ZEBERKI 


Tomasz Laska z Elbląga, Jaro- 
sław Muter z Krakowa, oraz Jo- 
anna, która nie podała adresu, 
przysłali wiele pytań dotyczących 
hodowli zeberek (Taeniopyga gut- 





(CAF). Pani Maria Mickiewicz 
ma w swoim domu kilkadziesiąt 
fruwających współlokatorek. Naj- 
większe noszą wdzięczne imiona: 
Kirka, Samanta i Dzonia, To dłu- 
gowieczne Amazonki (żyją od 70- 
100 lat), papugi pochodzące 
z Ameryki Południowej. Pozostałe 
— papużki faliste wystawowe typu 
angielskiego, rzadko spotykane 
w naszym kraju; są równie wesołe 
i towarzyskie, choć mniejsze od 
swoich krewniaczek. Ich ojczyzną 
jest Australia; żyją tam w wielkich 
koloniach przenoszących się w co- 
raz to.inne, bogatsze w nasiona 


"traw, okolice. 


Ptaki są bardzo zaprzyjaźnione 
ze swoją opiekunką i nie żywią ani 
trochę urazy do pięknej kotki rasy 
perskiej o imieniu Cherry, która — 
jak twierdzi pani Maria — całkowi- 
cie zatraciła instynkt drapieżnika. 
Jak wszystkie papugi, i te są bar- 
dzo inteligentne, żywe lecz wyma- 


tata). Oto odpowiedzi na niektóre 
z nich. 

© Pokarmem zeberek są wszel- 
kie gatunki prosa, rośliny zielone 
jak gwiazdnica, mniszek, sałata, 
oraz owoce i mieszanka z jajka 
kurzego ugotowanego na twardo, 
którą podajemy szczególnie przy 
wychowie młodych. 

© Podobnie jak inne ptaki 
ozdobne, także zeberki mogą swo- 
bodnie latać po mieszkaniu, pod 
warunkiem zamknięcia okna i za- 
sunięcia firanek, przykrycia akwa- 
rium, wyprawienia kota na spacer 
i uważnego obserwowania ptaków, 
szczególnie przy pierwszych 
próbach. 

© Bardzo wskazane jest wysta- 
wianie latem ptaków na balkon. 
Należy tylko umożliwić im scho- 
wanie się w zacieniony kąt klatki, 
gdyż silne słońce może spowodo- 
wać przegrzania. 

© Sztuczne oświetlenie klatki 


gające cierpliwości, spokoju i ła- 
godności w postępowaniu. Pani 
Maria jest nie tylko hobbistką, ale 
także selekcjonerem. Wiele pracy 
poświęciła udoskonalaniu typu pa- 
pużki falistej. Jej kolorowe ptaszki 
zdobywały złote medale iczempio- 
naty Połski w klasie indywiduał- 
nej, a także wysokie lokaty na wy» 
stawach w CSRS. Jest autorką 
książki pt. „„Papużka falista wysta- 
wowa” i „„Katalogu Ilustrowane 
go”. Miłość do zwierząt w domu 
pani Marii należy do tradycji ro- 
dzinnych. Dziadek, z zawodu we- 
terynarz — opiekował się końmi. 
Inwentarz ojca był już bogatszy — 
koty, psy, węże, rybki, a nawet 
małe gryzonie. Zamiłowanie do 
zwierząt przejawia także córka Do- 
rota, która pomaga mamie w ho- 
dowli papużek falistych. 


Fot. 
CAF - Andrzej Rybczyński 


na co dzień nie jest konieczne, ale 
zimą i przy wychowie młodych; 
bardzo wskazane. 

© Do kąpieli służyć powinien 
spodek lub specjalny basenik dla 
ptaków (można go kupić w skle- 
pach zoologicznych), napełniony 
do głębokości 2-3 cm zimną wodą. 


© Budka lęgowa powinna mieć 


wymiary około 15x15x15 cm, 
z jedną ścianką otwartą w 1/3 gór- 
nej części. Możemy ją zbudować 
z tektury, lub sklejki. 

© Dojrzałość płciową osiągają 
zeberki w wieku 2-3 miesięcy, ale 
rozmnażamy je, gdy będą miały 
minimum 8-10 miesięcy. 

© Okres wysiadywania trwa 
11-13 dni, młode przebywają 
w budce około 20 dni, potem są 
jeszcze przez 10-14 dni karmione 
przez rodziców. 


© Zeberki mogą rozmnażać się 
przez cały rok, ale najlepszą porą 


jest wiosna i lato, kiedy jest obfi- 
tość słońca i pokarmów zielonych. 


© Izolacja samca i samiczki po- 
za okresem lęgowym nie zawsze 
jest konieczna. Często wystarczy” 
tylko usunąć z klatki budkę. Faza 
odpoczynku powinna trwać 3-6 
miesięcy, w zależności od wiektr- 
ptaków. 


© Podczas wychowywania młó- 
dych, rodzice wspólnie dzielą się 
związanymi z tym obowiązkami. 

e Oswojenie zeberek jest moż- 
liwe, łatwiejsze gdy trzymane są 
one pojedynczo. 


© Obecnie cena zeberki kształ- 


tuje się w granicach 500-600 zł, 
czasem trochę wyżej. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 









_ - ARGENTYŃCZYCY 
* ŚLADEM AFRYKANÓW _ 


"%. Kontynenty”). Na Placu Re- 
publiki w Buenos Aires obok po- 
mnika Niepodległości pojawił się 
osobliwy obiekt. Jest nim łódź 
drewniana długości 13,6 m i szero- 
kości 5;8 m. Z jedenastometrowe- 
go masztu zwisa kwadratowy ża- 
giel, na nim zaś widnieje emblemat 
— róża wiatrów i Słońce. - 

Pięciu Argentyńczyków tą właś- 
nie łodzią przepłynęło Atlantyk, 
aby udowodnić hipotezę o przyby- 
ciu przed 3,5 tysiącami lat Afryka- 





Co się wydarzyło 
2i3 stycznia 


3 I 1945 r. — Krajowa Rada 
Narodowa podjęła uchwałę o od- 
budowie Warszawy jako stolicy. 
W czasie gdy podejmowano tę 
uchwałę — Warszawa była prawie 
zupełnie zburzona, pozbawiona 
„mieszkańców, wysiedlonych przez 
itlerowców, nadto znajdowała się 
jeszcze w rękach Niemców. Toteż 
decyzję KRN można było nazwać 

*p>dważną, a niektórzy nazywali na- 
wet szaleńczą. W ślad za tą, poszły 
dalsze decyzje — 2 lutego przybył 
do Warszawy rząd, 18 lutego utwo- 
rzono Biuro Odbudowy Stolicy. 

* Warszawa nie przestała być stolicą 

„olski i to była odpowiedź na słowa 
Himmlera „Warszawa zostanie 
zniszczona wraz jej inteligencją, 
w. konsekwencji problem polski 
przestanie być problemem”. 

3 I 1945 r. — Krajowa "Rada 
Narodowa uchwaliła ustawę „o 
przejęciu na własność państwa 
podstawowych gałęzi gospodarki 
narodowej”. Był to drugi — po re- 
formie rolnej z września 1944 r. — 
akt prawny gruntownie zmienia- 
jący stosunki społeczno-gospodar- 
cze. Przejęto za niewielkim od- 
szkodowaniem przedsiębiorstwa 
zatrudniające więcej niż 50 pra- 
cowników na jedną zmianę oraz 
wszystkie zakłady wytwarzające 
tgodukcję podstawową dla pańs- 
twa (np. kopalnie, elektrownie, 
huty, cukrownie, a także — bez 
gAszkodowania — przedsiębiorstwa 
poniemieckie. W czerwcu 1946 ro- 
ku, w powszechnym głosowaniu, 

„większość obywateli wypowiedzia- 


ła się pozytywnie co do zmian w go- 


spodarce narodowej, wprowadzo- 
„ych tą ustawą. 
Z 


nów do Ameryki. Przygotowania 
do ryzykownej wyprawy, którą 
kierował młody prawnik Robert 
Paragan, trwały 4 lata. Fundusze 
(240 tys. dolarów) zdobyto dzięki 
wsparciu i pomocy rządów argen- 
tyńskiego i kilku innych krajów. 
Łódź zbudowano z mocnego, lecz 
niezwykle lekkiego drewna pocho- 
dzącego z dżungli ekwadorskiej. 
W podróż zabrano 1 200 kg żyw- 


ności: ryż, mąkę; ziemniaki, cebu- 


lę, kawę oraz 1 200 litrów słodkiej 


Ponadto: 

2 I 1918 r. — urodził się Adam 
Bahdaj, pisarz, autor m.in. „„Pod- 
róży za jeden uśmiech”, ,„Stawiam 
na Tolka Banana”, „Trzeciej gra- 
nicy”. W 1970 r. wygrał plebiscyt 
czytelników „Świata Młodych” 
i otrzymał ©rle Pióro. 

3 I 1923 r. — zmarł Jarosław 
Haśek, pisarz czeski, autor ,,Przy- 
gód dobrego wojaka Szwejka”. 

3 I 1968 r. — zmarła Hanna 
Mortkowicz-Olczakowa, poetka, 
pisarka i tłumaczka, związana 
głównie z literaturą młodzieżową. 
Autorka m.in. opowieści biografi- 
cznej o Januszu Korczaku. 


Co się wydarzyło 
4, 5 i 6 stycznia 


6 1 1838 r. — amerykański wyna- 
lazca, Samuel Morse w miejsco- 
wości Morristown (w stanie New 
Jersey) przeprowadził ekspery- 
ment polegający na przekazaniu 
informacji na odległość, za pomocą 
elektrycznego przerywacza i spe- 
cjalnym alfabetem, składającym 
się z kresek i kropek. W ten sposób 
narodził się telegraf, a cywilizacja 
techniczna zrobiła” kolejny krok 
naprzód. Dziś w dobie informacji 


satelitarnej, tak udoskonalonej, że” 


świat o wydarzeniach dowiaduje 
się niemal w jednej chwili — o po- 
czciwym telegrafie Morse'a w stylu 
retro myśli się z łezką w oku. 

51 1942 r. — w Warszawie zało- 
żono Polską Partię Robotniczą. Na 
jej czele stanął Marceli Nowotko. 
Była to partia skupiająca polskich 
komunistów. W deklaracji zatytu- 
łowanej ,,O co walczymy” wezwa- 
ła wszystkich patriotów do zespo- 
lenia wysiłków zmierzających do 
wyzwolenia Polski spod okupacji 


_ Latynosów. 


=wody. Poza tym wzięto zapas gazu 


płynnego oraz dodatkowe ożaglo- 
wanie i olinowanie, 


22 maja 1984 roku argentyńscy 
żeglarze wypłynęli tą prymitywną 
łodzią — bez steru i silnika z Wysp 
Kanaryjskich w kierunku Amery- 
ki. Po 52 dniach przebyli 3 200 mil 
morskich, dobijając do brzegów 
Wenezueli. W czasie swego nie- 
zwykłego rejsu dwukrotnie byli 
atakowani przez sztorm o prędkoś- 
ci wiatru 80 km na godzinę, przy 
fali sięgającej 8 m. Ratowali się 
przed masami spiętrzonej wody 
przymocowując się linami do 
masztu. 


Jest to czwarty tego rodzaju wy- 
czyn w ostatnich latach, jednakże 
po raz pierwszy dokonany przez 


niemieckiej, a następnie dokona- 
nia zasadniczych zmian społecz- 
nych. Rychło PPR stała się central- 
nym ośrodkiem radykalnej lewicy 
polskiej, organizującym walkę 
z okupantem. Jej ramieniem zbroj- 
nym była Gwardia Ludowa. Z ini- 
cjatywy PPR powstała Krajowa 
Rada Narodowa. PPR istniała do 
15 grudnia 1948 r., kiedy to połą- 
czyła się z Polską Partią Socjalisty- 
czną tworząc Polską Zjednoczoną 
Partię Robotniczą. 


Ponadto: 

4 1 1223 r. — w Wieliczce koło 
Krakowa odkryto wielkie pokłady 
soli kamiennej. Był to wówczas 
ogromny majątek. : 

4 I 1809 r. — urodził się Louis 
Braille, twórca pisma dla niewido- 
mych, umożliwiającego czytanie 
i pisanie za pomocą dotyku. 

5 I 1818 r. — zmarł Marcello 
Bacciarelli, ,„pierwszy malarz nad- 
worny”” Stanisława Augusta, gene- 
ralny dyrektor budowli królew- 

„skich i główny realizator polityki 
artystycznej króla. 

6 1 1822 r. — urodził się Heinrich 
Schliemann, niemiecki archeolog — 
amator, samouk, odkrył m. in. rui- 
ny Troi, posługując się tekstem 
„lliady”” Homera. 

4 I 1941 r. — zmarł Henri Berg- 
son, francuski filozof, który wy- 
warł wielki wpływ na myśl filozofi- 
czną XX wieku, laureat literackiej 
Nagrody Nobla w 1927 r. 








Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dzi- 
siaj zapraszam do labiryntu klowna 
Kokardki oraz na szermierczą plan- 
szę. A tych, którzy lubią liczyć — do zapełnienia pustego 
kwadraciku oraz rozwiązania maleńkiego zadania-bły- 
skawicy. A w sobotę znów się spotkamy na tym sa- 
mym miejscu. 





BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 





'35 punktów 





Jeśli już rozwiązałeś pozostałe łamigłówki dzisiejsze- 
go wydania Abrakadabry, możesz — w nagrodę — nary- 
sować sobie sam rysunek. Weź do ręki ołówek lub 
długopis i starannie połącz liniami prostymi kolejne 
punkty od 1 do 35. Start! 


JAKA TO LICZBA? 


| [e 
OO|DZAGN 


W każdym z trzech liczbowych układów liczby rozsta- 
wione są według takiej samej wspólnej zasady. Odkryj, 
na czym ona polega, a wtedy bez trudu wstawisz odpo- 
wiednią liczbę w pusty kwadracik w trzecim układzie. 
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WŁAŚCIWY 
FRAGMENT 


bowiem jest rzeczywistym, właści- 
wym fragmentem dużego rysunku. 
Spróbuj go znaleźć bez wycinania! 





W puste miejsce na dużym rysunku 
zamiast znaku zapytania wpasować 
należy jeden z czterech ponumerowa- 
nych prostokątów. Tylko jeden z nich 





ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 


ZADANIE-BŁYSKAWICA: po 6 dniach. SUMA: TRZY- 
DZIEŚCI: rozwiązanie na rysunku. NIBY TO SAMO: 1)oko 
w głowie ryby i fragment ornamentu z wazy na stoliku, 2) ogon 
na szkielecie ryby i kokarda na ramieniu damy, 3) kotwica na* 
czapce pirata i prawy dolny róg ramy, 4) kieszeń pirata i żagiel. 
łodzi z obrazu, 5) fala za piratem i roślina w wazie, 6) sznur 
przy kole ratunkowym i ozdoby przy blacie stolika, 7) koniec 
liny i ucho wazy. 





Stary przyjaciel abrakadabrowego 
kącika klown Kokardka ma trudności 
z rozpaleniem piecyka. Wlazł więc na 
dach i zastanawia się, z którego komi- 


na powinien dym polecieć. Wskaż na 
właściwy komin, ale nie zaczynaj od 
dachu, tylko od piecyka. W drogę! 


p 
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Kostrzewa (Festuca). Kłosy zebrane w wiechy, w Polsce rośnie dziko 
ponad 20 gatunków. Łąkowa (pratensis), czerwona (rubra), z rozłogami 
lub kępkowa, trzcinowata (arundinacea) o grubym źdźble, owcza (ovina) 
o szczeciniastych liściach, oścista — na ubogich łąkach i pastwiskach... 

Jastrzębiec (Hieracium) niedośpiałek — kosmaczek (pilosella), baldasz- 
kowaty o łodydze gęsto ulistnionej i kwiatostanie z licznymi koszyczka- 
mi barwy ciepłożółtej. 

Nawłoć (Solidaga) pospolita (virga-aurea) o drobnych kwiatkach uło- 
żonych w dość duże koszyczki... 3 * 

Wierzbówka kiprzyca (Chamaenerion helioscopia)... 

Szczotlicha siwa (Corynephorus canescens)... 

Anna ma ochotę tańczyć. To wszystko co pisze, jest poezją i brzmi jak 
muzyka. Jest muzyką! matricaria chamomilla! Ole! — ręce same klasz- 
czą, nogi zrywają się do drobnych, rytmicznie wystukiwanych kroków. 
Helichrysum arenarium! — obiega wokół ogromne biurko i stojące obok 
potężne krzesła. Ręce nad głową, głowa przechylona w bok, spódnica 
rozfurkotana w obrotach, włosy jak brzozowe gałęzie rozwiane w wi- 
churze. 

Tak! Właśnie tak! I wszystko wklejone jak trzeba. Najlepszym specjal- 
nym klejem. Paski z najcieńszej i najdroższej kalki technicznej. Napisy 
zrobione najczarniejszym, atłasowym chińskim tuszem. Piórkiem cień- 
szym od igły, nasadzonym na słomkowej grubości obsadkę. Kto w War- 
szawie zobaczy takie rzeczy? Czarny pokój odkrył przed Anną jeszcze 


jedną swoją tajemnicę: zawartość biurka i książki pana Mikołaja. Jego 
las i to wszystko, co na to pojęcie się składa. Sto czterdzieści pięć 
tomów, piętnaście różnych encyklopedii, dwanaście obcojęzycznych. 
Liczyła wczoraj całe popołudnie. Zagada mamę! I będą obie przeglądać 
album — zielnik, który Anna — właśnie to! — robi mamie na imieniny! 
Wszystkie kwiaty lipca w Mątwach. Zabierze do Warszawy las, łąki, pole, 
ogród, rowy i przypłocia. Mama naprawdę będzie się cieszyła. Zawsze 
żałowała, że jednak przed laty nie wybrała botaniki. Więc Anna 
chociaż tak... Z Mątew, gdzie było — jest tak wspaniale. Vanessa io! 
Veronica polita! Ole. Ole! 

Pan Mikołaj pozwolił jej wsadzać nos w każdy kąt czarnego pokoju. 
Dotykać, wąchać i lizać! — powiedział niegodziwie Rafał. Był zły,żeAnna 
nie chciała grać z nim w inteligencję. Od południa padał drobny, 
zawiesisty kapuśniaczek, chłopcy zaraz po śniadaniu wybyli z panem 
Kuśmidrem (udział dzieci i kobiet w wyprawie zabroniony — spławił 
Rafała leśniczy, czego mu mały nigdy nie daruje), babcia drzemała 
w swojej dziupli, pan Mikołaj z Agatem leczyli osowiałą od rana i odma- 
wiającą przyjmowania zielonych witamin Melanię i nie życzyli sobie 
asystowania osób trzecich przy pokątnej praktyce. Mały nudził się jak 
mops i był najbardziej milusiński ze wszystkich milusińskich z piosenki 
pani Krafftówny. Anna wyrzuciła go wreszcie z pokoju, obraził się na 
szczęście i mogła odetchnąć. Polazł do matecznika i umilkł dokładnie, 
Bogu dzięki. Mogła kontynuować swoje wyższe studia (jedenasty sto- 
pień schodów, połowa drogi do miatecznika) sałatowo-buraczane (trzy- 
nasty stopień) przyda jej się jak znalazł (czternasty...) kiedy awansuje 





na... Łomot, mały potknął się chyba, koniec uwag pod adresem jej 
kariery, mruczenie, milczenie, trzask. (Drzwi). 

„.. w każdy kąt czarnego pokoju. Na tym stanęła. Nawet zaglądać do 
teczek ze zbiorami. Otwierać pudełka, w których były cuda i dziwy. 
Dziadek opisał je wszystkie aż w dwunastu książkach! Nie rozumieli, 
dlaczego nikt im o tym wcześniej — od razu nie powiedział, że tak 
zupełnie przypadkowo się wydało. Nie chcieli, eby się cieszyli czy co? Że 
dziadek, to można zrozumieć, ale pani-babcia lia? Gdyby Anny mąż 
napisał chociaż kawałek takiej książki, obleciałaby z tym kawałkiem 
Polskę i pół świata. Pan Mikołaj jest przemądrym pisarzem. Anna powie 
0 tym całej klasie. Już napisała Elżbiecie. I ojcom. Babcia Emilia pewno 
od dawna wie o wszystkim, tylko nie pisnęła słowa. Anna powie. 
każdemu! Wieszczkę zatka ze zdumienia. I słusznie, Ich też zatkało. 
Rafała tak dokładnie, że zzieleniał i udławił się kalarepą. 

Dziadek Mikołaj pozwolił jej przepisywać co tylko zechce. Ściągać — 
zrzynać bezwstydnie skomentował Rafał jej plagiatowe poczynania, 
a potem czarować mamę cudzymi mądrościami. Nic, wybaczy Rafałowi 
jego naturę szczypawki. Fakt, zostawili go samego i pęta się podomuod 
rana. Uprał babci szal (czyścić chemicznie), ufarbował na czarno swoje 
i chłopców chustki do nosa i skarpetki (ani babcia ani Anna nie zdążyły 
interweniować), zepsuł dzbanek do gotowania wody (siódmy raz), 
naprawił pani Kisielnickiej starą, niepotrzebną kłódkę bez klucza, skale- 
czył palec o drzazgę i rozdarł nowe spodnie o gwóźdź w płocie. 


Cdn. 
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CZA NIE — WRACAJCIE 
RRPUNKTUALNIE ! 


Międzygałaktyczna ekspedycja na statku „Jabrakk” znajduje się 
w odległym systemie Roubakka. Ziemianie i ich galaktyczni bracięy 
poszukują wody, której brak zaczyna się odczuwać na ich planetach. 
Woda jest racjonowana. Przyrządy „Jabrakka” wykryły życie na 
planecie Roubakk. Już padają pierwsze komendy... 


NASZE AUTOMATY, 
NOWEJ GENERACJI, 
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PUNKT: 0-4 
-DARRAKK... 
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WNUK WIEZIE babcię na motocyklu. Przy skrzyżowaniu wyciąga 
rękę w bok, w celu zasygnalizowania kierunku skrętu. Zaniepokojona 
babcia karci go: 

— Trzymaj ty porządnie tę kierownicę, a jak zacznie padać, to ja ci 


Zam. ar 4774/G. N-35 sama powiem! i 
Nakład 439-000 


- TATO — mówi mały Mądrala — ja chciałbym pracować w cyrku 
pcheł. 
— Wejdź na chwiłę do budy naszego Azora, to może zmienisz 
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Mnie też przepędzili — skłamała gładko. — Bo im córką ani czym innym 
nie jestem, zapamiętaj sobie! Tam mieszkają — pokazała na młyn i dom. — 
Stamtąd uciekłam. Teraz wiesz? Nie z olszyny. 

Nie podchwycił ostatniego, jawnego kłamstwa, patrząc na nią z uważ- 
ną ciekawością. 

— Dlaczego mówisz o nich „zbóje”? — spytał wolno. — Jak to „przepę- 
dzili''? Nie lubisz ich czy pleciesz tak sobie, dia głupiego żartu? 


— Dlaczego? — parsknęła pogardliwie zapominając o Jurasiu i strachu 
o niego, który kazał jej obcym się zająć, pilnować, by nie spłoszył i nie 
śmiał się z kaleki. — Nie lubię? — przedrzeźniała. — Nienawidzę! Nie cier- 
pię! Teraz wiesz? Wszystkich! — tupnęła bosą nogą, ze złości nie czując 
bólu w stłuczonym w niedawnym.upadku kolanie. 

= Zrobili ci co? - podniósł się i patrzył na nią z góry ze zmarszczoną 
brwią, zły, jakby go swoją złością zaraziła. Zdawało się jej, że surowy się 
zrobił i nagle niechętny, ale nie obchodziło jej to ani trochę. 

— Ale! — prawie krzyknęła. — Dałabym to?! 

— Więc dlaczego? — nie ustępował. 

— Bo tak! — odpowiedziała krótko. — Bo tak chcę. A tobie nic do mnie. 
łdź, skądeś przyszedł. 

— Właśnie idę — schylił się po kuferek, którego wcześniej nie zauważy- 
ła. — Jak ci na imię? Czyja jesteś? — spytał jeszcze 

— Patrzcie go! — zaperzyła się. — Policjant jesteś czy co? 

— Tak chciałem wiedzieć. Po prostu 

— To się nie dowiesz. Po prostu. Zrozumiałeś? 

— Niemiła jesteś, wiesz? — popatrzył na nią uważnie. — I niemądra. Nie 
lubią cię tu chyba, co? Nie pomyślałaś, że dziewczynie ze złością nie do 
twarzy? Powinno ci chyba załeżeć na urodzie? 

Poczerwieniała a potem zbiadła, poruszona do żywego. Nawet nie 
przypuszczał jak ją dotknął! Obcy, przybłęda na drodze spotkany, 
zauważył jaka jest brzydka! 

Pełna żalu i niechęci przechodzącej w gniew bliski płaczu podniosła 
rękę do głowy w nieświadomym geście i jednym szarpnięciem zerwała 





i zamiary! 
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z włosów ściągającą je brzydko wyrudziałą tasiemkę. Krótkie, nierówne 
odrostki wypełniły z boków drobną twarz, ale nie uczyniły jejładniejszą. 
Żałośniejszą chyba i śmieszną, bo odchodzący chłopak zatrzymał się. 

— Nie powiedziałem, że jesteś brzydka — usłyszała niespodziewanie. — 
Mówiłem tyłko, że jesteś niemiła. Robisz to specjalnie, ale rób, skoro 
chcesz 

Odwrócił się i poszedł, nie oglądając więcej. Skoczyła za nim. 

— Chustkę zostawiłeś — zająknęła się. Minę miała ponurą, oczy obojęt- 
ne. To jej się udało. 

Roześmiał się, już bez niechęci, co stwierdziła z ulgą. 

— Dziękuję. Dziwna z ciebie dziewczyna... — zawiesił głos. 

— Natalka — poddała się zupełnie, wbrew sobie. 

— Natalia. Ładnie. Bardzo ładnie. — Nie był już surowy, jak dobrzel 
Westchnęła z niedorzeczną radością. 

— A ty? No, jak się nazywasz? 

— Mikołaj Gastoł, do usług. — Podniósł rękę w żartobliwym geście. — 
Stamtąd, od zbójów, których tak nie lubisz. Znamy się już, zatem do 
widzenia. Pywaj. 

Odszedł naprawdę, zostawiając ją zdumioną, a potem przerażoną, że 
stało się coś strasznego, bo nie będzie mogła mu nigdy odpowiedzieć 
„bywaj”, skoro był stamtąd, ze młyna. 


Dokończenie na str. 7 I 


